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p o w i e d ź  p o l o n i s t y
' K iedy po przeczytaniu artyku­

łu p ro f. K ołaczkow skiego w  „M ar­
ch o łc ie " o potrzebie reform y stu­
diów- polon istycznych  , po w ysłu­
chaniu odczytu pro f. D oroszew ­
skiego, przeciw staw iającego się 
w ystąpieniu K ołaczkow skiego, za­
brałem  się do rozm yślań nad bez­
ładem  i szkodliw ością systemu 
p racy  na uniw ersyteckiej poloni 
styce, spostrzegłem  niespodziew a­
nie, że jestem  w  teorji przeciw ­
nikiem  hegem unji językoznaw­
stwa, a w  praktyce— niemal, że wy 
znawcą I to nawet mimo szkud, 
jak ie mi w yrządził n ieracjonalnie 
u łożony program  egzam inów ją 
żykoznaw czych.

A  intencja  rozm yślań była prze­
c ież w yraźnie anty - językoznaw ­
cza. W szakże idzie o wydostanie 
sie spod naporu gramatyk, o zrzu­
cenie choć jednego z ciężarów , 
gnębiących  studenta przez kilka 
lat, dręczących  najp ierw  w yrzu­
tem sum ienia, potem  mordęgą 
przedzierania się Drzez cyrylickie 
teksty, a w końcu gorzkiem  poczu ­
ciem , że zrnarnow-ało się parę lat 
pracy . E gzam iny zdawrane chao 
tycznie, odryw ające jednak od 
studjow ania h istorji literatury, 
p och łan ia ją  n ieproporcjonalną 
ilość  energji studenta i w  prakty­
ce. zawodzą zamierzenia p ro feso ­
rów  * językoznaw ców , nie dając 
prawne n ic. Przepisanie egzam i­
nów  w  program ie nie pumoże, 
gdy student nie ma am bicji, złoże 
nia ich  z najlepszym  wynikiem . 
Na polonistyce zaś panuje zasa­
da zdobywania ocen bardzo do­
brych  z h istorji literatury i nie 
wyżej' dostatecznej oceny z gra­
matyki h istorycznej i starosło­
w iańskiej. Ocena wryższa uważa­
na je s t  za rozrzutne szafow anie 
czasem i wysiłkiem .

Ą  jednak  —  niełatwo naw et 
w w yim aginow anej roli re ­
form atora  polonistyki zdecydo­
w ać się na skreślenie jak ie jś  po­
zycji językoznaw czej. W  teorji. 
przynajm niej w  teorji, twurzą 
j.ne pewien system, m ają sw oje 
znaczenie. I dopiero wspom nienie 
p.raktyki przyspiesza decyzję. 
R zeczyw istość studjów , granica 
czterech lat, przypom inają, że 
zmiana j'est konieczna. K onieczne 
jest podniesienie poziom u przygo­
tow ania h istorycznego i filozo 
ficznego. Estetyka, psychologja , 
h istorja  kultury muszą zdobyć so­
bie m iejsce  kosztem językoznaw ­
stwa. I

A le uderzające —  jak  trudno 
rozpocząć w-ojnę z gramatyką, 
naw et przeszedłszy przez w szyst­
kie gram atyczne c ię g i ; czyż m oż­
na w ięc spodziew ać się po na­
szych językoznaw cach, że zechcą 
dobrow olnie zm niejszyć swmje 
dziedziny?

Oto dlaczego trzeba uczynić pu­
bliczną spowiedź i jak  dokument 
sąd’— - dać rozw ijp iace j się dy­
skusji o reform ie polonistyki ze­
znanie „naocznego św iadka". Ma­
teria ł faktów .

Niech spór oprze się o rzeczy­
w istość, niech polem ika nie po­
przestanie iic oderwanem  roztrzą­
saniu, jaką w artość i stałość ma 
ta lub inna dyscyplina naukowa, 
ale niech spróbuje w reszcie od­
pow iedzieć na pytan ie : —  jaką 
w;artośe praktyczną ma obecny 
program  studjów . D latego właś­
nie zabierrm v się do przeglądu 
ow ych praktycznych wartości. 
P roście j —  czego polonistyka w 
Pierwszym okrertó studjów  (rok 
pierw szy i drugifjj może nauczyć?

Pamiętam —  początek był ro ­
kiem rozpaczy. Po rozkołysaniu 
poezją rom antyczną, po w zrusze­
niach Żerom skiego, po dysku­
sjach  w  nieodzownem  kółku lite- 
l-ackiem każdej „ósm ej gim nazjal 
n e j“  dostaliśm y się w bezuuszny 
m ęt uniwersytetu. Nie chciało się 
spoczątku Wierzyc, że w yliczone 
w  rozporządzeniu mm. W .R. i O.P. 
egzam iny istnieją naprawdę. Że 
czeka nas gramatyka historyczna, 
gramatyka języka staro - cerkiew ­
no - słow iańskiego, poznanie grec 
kiego, prosem inarjum  językow e, 
sem inarium  językow e, praca se­
m inaryjna językow a, praca p i­

śmienna pod nadzorem...
P ierw szy krok na polon istyce—  

kolokw jum  z fonetyki polskiej i 
zapisanie się na ćw iczenia pro- 
sem inaryjne. Jest to ocirazu stra­
ta czasu, wym yślona chyba na 
utrapienie asystenta i studenta. 
K olokw jum  jest dziecinnie łatwe, 
a trudność jest trudnością  zapew­
nienia sobie terminu i załatwie- 

f nia form alności. Możnaby to u lą- 
czyć z powodzeniem  w  program  
samych ćw iczeń. Ćwiczenia zresz­
tą nie przygotow ują do egzam i­
nu z gramatyki opisow ej i prow a­
dzone są raczej tak, jakby już ją  
w szyscy znali. Na ćw iczen ia ch ! 

'm a ją cy ch  legendarną zią sławę u 
polonistów , —  to znaczy opinję 
narzuconej stratv*ezasu, n ;,A pra 
wie nie uważa. Są inne zm artw ię-j 
nia. Trzeba przygotowywać, egza­
min z języka staro - cerkiew no - 
słow iańskiego i uczyć się cyryli 
cy. 1 uczyć się rów nocześnie a lfa ­
betu greckiego i poznawać ta k żć . 
gramatyrkę grecką.

Przez polską gramatykę opiso­
wą w iększość przechodzi lekko. 
Przy staro - cerkiew nym następu­
ją  załamania. W  tym momencie 
student spostrzega się, że m u s i; 
na dłuższy czas porzucić zainte- 
resow ania literackie, zrezygno­
w ać z lei ' v.ryr i całkow icie po­
św ięcić się w  tym roku i w  przy­
szłym —  ięzykoznewstwu. Jedy­
ną łącznością z literaturą pozo­
staje prosem inarjum  h istorji li­
teratury, gdzie cM orystu uczest­
ników próbuje pracow ać „pod  kie 
run1 j-m  '■wofesora" dwie godziny 
w tygońpiu.

Staro - cerkiewmy ju ż opano­

wał studenta. Lecz nie odwrotnie. 
Student błąka się po omacku, tra­
ci czas — musi poznawać obcy” 
język, nie m ając alfabetycznie spo 
rząuzonego słownika, nie m ając 
odpow iedniego podręcznika gra- 
fn -'- '- -  śn i ułatw ionych tekstów 
P ieiw szego zdania z scs. uczymy 

K ę  cck.-azu ze starych rękopi­
śm iennych zabytków. Nie znam 
now-ej ramatyki prof. Słońskie­
go, ale obie dotychczasow e: 
Lehra - SM ęwińsM ego i Łosia by ­
ły ula polon isty bez pożytku. Jed 
na napisana niejasno, chaotycz­
nie, druga interesująca, dla poło- 
n:~ #  jednak zaobszerna.

W iększość kilkakrotnie przygo­
tow uje się do egzaminu. Jedni za­
czynają i zniecierpliw ieni rzuca­
ją  rc' tę, inni stają do egzam i­
nu, otrzym ują lub ścinają
się. Rzadko kto dąży do lepszej 
oceny7, polonistyczne zw yczaje ka 
żą oszczędzać siły7 i czas. W 
ten sposób wokoł egzaminu wiy- 
twmrza się z jednej strony atm o­
sfera  lekceważenia, z drugiej —  
nast. o j zgnębienia, znużenia i nu­
dy. W  wyniku egzamin wielu od­
kłada (to le^szymh czasów i szuka 
ucieczki, oddechu w prawdzi- 
wem studjum literackiem .

Na m arginesie systemu ćw i­
czeń, egzam inów w yrasta n ieo fi­
cjalna, tętniąca życiem, polon isty­
ka. W  „K ole  P olon istów " mnożą 
się! różnorodne sekcje —  tu j^st 
życie prawdziwe, tu zagrzebują 
się w księgach, re feru ją  dzieła 
francuskiej niem ieckie, czytają U 
teraturę współczesną, spierają 
się o poglądy estetyczne, zaciekle, 
z pasją, niemal aż do obrazy oso­

bistej. N ow y student zbliża się do 
MKola" coraz bardziej, znajduje 
zespół naukowych przyjaciół, sta­
je  się specjalistą pewnego zagad­
nienia i spokojnie przyjm uje klę­
ski studjów  o fic ja ln ych .

7aległości rosną. Do odrzucone­
go ze wstrętem  -*śtaro -  słowiań­
skiego przybywa grecki. Zdanie 
greki jest wydarzeniem . Opow ia­
da się o tem znajomym, szeroko 
rozgłasza —  a ci przyjm ują to 
tak, jak  w yjście  z jak iejś przy­
krej choroby, jak pozbycie się 
szpecącej ułom ności.

A le zazwyczaj greka dzieli los 
egzaminu z języka staro-słow iań- 
okiego. Zwlekanie. W końcu przy­
chodzi mus —  kto chce dostać się 
na sem inarjum  językow e, musi 
mieć zdany przynajm niej jeden  z 
tych egzaminów. Z greckiego 
szczęśliw ie' obow iązufó tylko ko- 
lokwjum . A  raczej chyba loter. a. 
lito  nie zoa dzis, przychodzi zda­
wać za tydzień. Za dztósiutym ra ­
zem lektor się litow ał i de.wał 
sw ój podpis. U w olniony —  r-vfls* 
;?ąl eżem prędzej ''zapom nieć o
wszystkiem, co z greki gw titem  
.'•pakował w giowę.

W skutek odkładania obu egza­
minów przygotow anie do gramaty­
ki ^historycznej przez ćw iczenia 
ram inaryjne i przez poznanie gra­
matyki greckiej i staro - słow iań­
skiej stało sfę fik cją . Zdarza się, 
że najpierw  skiadajii egzamin z 
gramatyki staro - słow iańskiej, 
następnie przed ukończeniem se- 
rninarjum językow ego gramatykę 
historyczną,'"później' kończą semi­
narium, a później jeszcze... zc.ają 
grecki. O kolejności egzaminów!

decyduje nadarzająca się sposob­
ność zepchnięcia jednej z gram a­
tyk. Często bywa, że kandy­
dat na m agistra fi lo z o fji w naj- 
ińiz. zych ju ż dniach, w łaśnie w 
ostatniej chw ili składa kolo­
kwjum z greckiego. Na iistacli eg­
zam inacyjnych pro f. Słońskiego 
nieraz znajdzie się nazwisko głoś­
nego wT kołach i studenckich polo­
nisty, zdobyw ającego ju ż pow aż­
ne imię nawet i w sw iecie literac­
kim. Młodzi poeci, a z wykształcę 
n a  polon iści, są tu z reguły ma­
ruderami.

Za zmorę rów nie straszną, jak 
grecki, uważana jest gramatyka 
historyczna, sekunduje je j w tem 
obowiązek kolokw jum  piśm ienne­
go z sem inarjum  językow ego. 
Znam zoołnyci) polonistów , któ­
rzy ową pracę klauzurowui piśJDi 
p sześć, po osieńi razy! O czyw i­
ście przyczyną j'est zamęt, panu­
ją cy  w przygotow aniu języfeo- 
znawrazem. Praktyka od teorji 
odbiegła tak daleko, że nie meżna 
juz nawet pow oływ ać się na kon- 
stkw encję w samym, program ie.

Na tle tego —  rzecz dziwna —  
gramatyka historyczna dała nu 
m aterjał do bardzo interesu jącej 
pracy i interesu jącego egzaminu. 
W ydało się, że zaczynam  pozna­
wać ba jkę .'R odow ód  słów krył w 
sobie niema! pow ieści, całość by­
ła tylom a węzłam i złączona z Jw- 
s tur ją  kultu iy, odczułem  tak sil­
nie w zrastające zbliżenie do' sa­
mego jądra polszczyzny, że nie 
zawaham się nazwać nawet i 
rozkoszą pew nych chwil, spędzo­
nych przy tej pracy. O czyw iście 
były i inne, przykre.

Antont W-ysocki

O Gabriel i  Zapolskie j
Wspomnienie

Pochodziła z ziem iańskiej ro ­
dziny na W ołyniu, w ychow ała się 
w jialacu, ale gdy jako młodziut- 
ak mężatka opuściła ' swego pierw  
szego męża Śnieżko - Zapolskie- 
go, starego birbanta, znalazła się 
zagranicą, potępiona przez o p i ­
nję sw ego poprzedniego środo­
wiska i prawie bez środków ma- 
terjainych. V Poznaniu zaanga­
żowała się do teatru, zaczęła p i­
sać, a skoro, naprzód je j kores­
pondencje do pism w arszaw ­
skich, a później utwory powie­
ściow e zyskały rozgłos i poczyt- 
nośe, w róciła  do kraju.

Była bardzo piękna.
Żadna fo togra fja , ani dwa 

portrety malowane przez św iet­
nych m alarzy: Francuza Serisie- 
re‘a i drugiego je j męża Stani­
sława Janowskiego, nie m ogą od­
dać m igotliw ej zm ienności w yra­
zów je j twarzy i przejm ujących  
błysków je j oczu żółtych, lygry- 
sich. D ługie! czarne włosy, prze­
malowane na rude, podkreślały 
oryginalność je j nrody. Ubierała 
się modnie, z paryska, co w ów  
ezesuych stosunkach Krakowa i 
Lwow a robiło wrażenie ekscen­
tryczne. Zam iłowanie piękna prze 
jaw iło  się w urządzeniu mieszka­
nia. Salon je j w yglądał jak  m i­
niaturow e muzeum

Każdy sprzęt "tószk a m a  zwra­
cał uwagę swem pięknem intere- 
sującem  i szezególnem . Obrazy 
syntetystów francuskich , fa scy ­
nujące egzotyzmem dalekich 
wysp. Białe mebelki z zniewie- 
sciatej epoki rokoka. Prym itywna 
chłopska jadalnia bretońska, 
chińskie bronzy i cacka porcela­
nowo, wszystko, az do szpinetu, 
na którym akom panjowała sobie 
do śpiewu sentym entalnych p io­
senek francuskich , było dla je j 
osoby tłem  niezwykłem, czarują- 
cem,

I bardzo odpowiednien.
Podobnie jak  Helena M odrze­

jew ska wywierała Zapolska nie­
zwykłe wrażenie urokiem posta­
ci i m elcd ją  głosu. Tylko, że Mo­
drzejew ska była jak  A ntygona 
m ajestatyczna i posągow a, a Za­

polska. pełna nieposkrom ionej 
żywości miała w .rozmowie i 
uśmiechu sw aw olność chochlika.

Ta żyw ość najw ydatniej w yra­
żała się w tempie je j techniki pi­
sarskiej.

Pisała bez bruijonow i nota­
tek. przygodnie, niejako za na-] 
wiasem istotnych pragnień

Była aktorką.
Role je j w „P aryżan ce" B ec­

ka, żonie Egdala w .ibsenowskiej 
„D zikiej kaczce" i w bulw arow ej 
kom edji ,,Bovbovroche“  swym 
jaskrawym , a jakże racjonalnym  
realizmem, były godną antytezą 
idealistycznych kreŚeyj M odrze­
jew skiej, jako M arjl Stuart i 
Am elji.

Mów7i sie o Zapolskiej, jako au­
torce, a zapoznaje się je j dzia­
łalność pedagogiczną, jako aktor­
ki, kierow niczki szkoły drama 
tycznej i założycielki pierw szej 
w Polsce, w Krakowie „w olnej 
sĆeny". Dziś, gd j' teatry coraz 
w ięcej nabierają cech przedsię­
biorstw  handlowych, ta „w olna 
scena" Zapolskiej, na najw yż­
szym poziomie repertuaru i wy- 
subtelnionej grze aktorów, pro­
wadzona bez jakichkolwiek sub- 
w encyj, w vdaje się ideałem nie 
do urzeczywistnienia. N atchnie­
niem je j i wzorem był Teatr An- 
t.oine‘a. M ówiła to szczerze, pi- 
saia o tem w listach i kilku fel- 
jetonaeh.

-— Lata juz m inęły —pisała,—  
gdy w Paryżu, na wzgórzu M onl- 
martre, w fata .nej, ohydnej sal­
ce.'jakaś trupa, złożona z amato­
rów, którzy pojęcia  o usankcjono­

wanej grze nie mieli, pod egidą 
A ndrzeja A ntoine ‘a, ubogiego 
urzędnika gazowni m iejskiej, da­
ła pierw sze przedstaw ienie Sce­
ny7 N iezależnej (T eatr librę;), 
przedstawienie, na ktorem  z w i­
downi te myśli, które m ają pra­
wo, aby, jak  m ówi czaru jąco N or­
w id , „nad lecieć na w idnokrąg", 
biły7 skrzydłami o serca i dusze 
widzów. Jakiemi wysiłkami do­
szło pierwsze przedstawienie do 
skutku, nie zatroszczył się nikt. 
Gdy mi później opow iadali A n- 
toine i oni,, ci pierw si jego w spół­
pracow nicy, te rozczu la jące w y­
siłki, te o fiary  poprostu ich ubo­
żuchnych kieszeni, podziw- ogar­
niał i wielki bezbrzeżny szacu­
nek dla nich, że nie zwątpili i że 
mimo wszystko szli dalej przebo­
jem , oni czyści w intencji i czy­
nie śród stadnych zwierząt, g łod ­
nych, sprzedajnych, a w ięc ch ci­
wych łaskotliw yeh wrażeń. I ta 
właśnie czystość intencji i pięk­
na linja A ntoine ‘a i jego  gro­
madki sprawiła,- że prasa zaczęła 
interesować się spoczątku ła ­
skawie, a później ju z z całym  za­
pałem w zięła w obronę jasność 
pięknych uniesień, doskonali p i­
sarze 'przyszli z pom ocą swych 
dzieł, pierw szorzędni artyści 
uznawali za zaszczyt, skoro do­
zwolono im brać udział w w spół 
grze. —  Gdy przybyłam  do An- 
toine‘a dla grania w Simone Gra- 
monta, zastałam na czytanej pró­
bie w salkach na Rue Blanche 
Emila Zolę, G ou ncourfa , Catul- 
le M ęndez‘a, Kam ila Lem onier, 
M asseneta i t.łum innych w ielko-

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Cxy w Twoim loknlu wisi 
nalepka, Swtaticzc^sa, że opo- 
dałkowatei się na rzecz po­
wodzian? t

śe,. Pom iędzy nimi A ntoiue pro­
wadził swe dzieło z tą w ielka, s i­
łą jakąś, oddziałującą hipno­
tycznie na .tłum y. W szyscy • go 
ju ż 'ą iu ch a li, w szyscy mu ulegali, 
bo był to c i ł o n  e k d e i, 
nie handlarz swej w iedzy i miio- 
śc-i dla sztuki. Teatr prędko zy­
skał- podstaw ę istnienia. 1 roz­
poczęła się procesja  tych, któ­
rzy się prawdziwe teatrem in ­
teresują. Tout Paris defilow ał. 
Nie ten snobów i pustych głów  
strojnych  i do niczego, — lecz ten 
prawdziwy Paryż piękna, sztuki, 
nauki, w iedzy, rozumu i serca.

O takim teatrze . m arzyła Za­
polska i gdy z Krakowa przenio­
sła się na szerszy teren do Lw o­
wa, rozpoczęła , przygotow ania. 
Zapraszała autorów  i krytyków 
na narady, przerabiała role z uta­
lentowanym i adeptami gry sce­
nicznej : Różą Łuszczkiew iczów - 
ną i Edwardem  Osmólskim, w y­
najęła salę. A le, niestety, na ry­
w alizację z teatralnym szychem 
i sensacja  nie starczyło je j sił. i 
zdrowia, zachorow ała i dla lecze­
nia się musiała przebywać w  sa­
m otności.

W tedy napisała tragifarsę „M o­
ralność Pani D u lskiej". Myślała 
o tych, którzy nie pom ogli w je,i 
w zniosłych zamiarach, o tande­
cie uczuć, o „m enużerjach", zai>- 
cza jąc do tej m enażerji nietylko 
Dułskich, ale w ogóle zoologiczne 
okazy ludzkie. Z w szystkich po­
staci w sw ych utworach rodzaj 
Dułskich przeżyła najintensyw ­
niej Ukazali się raz jeszcze spod 
jej' p iorą w nowelach „P ani Dul­
ska przed sąderr" i „śm ierć  F eli­
cjana D ułskiego".

R ezu lta t. trag ifarsy  był taki, 
że w ielu  w idzów  zobaczyło na 
scenie siebie. Po prem jerze au­
torka otrzym yw ała obelżyw e ano­
nimy. Inaczej' tylko zachow ał się 
„autentyczny" Dulski, arystokra­
ta z Ukrainy Przysłał pani Ga- 
brjeli kwiaty i cukry. Drugiego 
dnia przedstawił się. M iły, star­
szy pan, prosił, aby uwierzyła, 
że... i

\ i —• nie w szyscy Dulscy tacy....

Przypuszczam , że w  tem tkv.i 
•tajemnica tego wrażenia, że przed 
rozpoczęciem  pracy przygotow aw ­
czej powtórzyłem  w  zarysie gra­
matykę staro - cerkiew no - sło­
wiańską i polską gram atykę opi­
sową. N iewątpliw ie, gdyby inaczej 
postaw ić wymagania, gdyby ze-, 
spolić gramatykę historyczną z 
rozw ojem  naszej kultury, wydo­
być w pływ y epoki, m ogłoby to być 
zadanie na studjum literackiem  
ciekawe i pożyteczne.
P lSrouki? Po pierw sze— na pierw' 
szym roku podnieść ilość ćw iczeu 
językoznaw czych do czterech go ­
dzin tygodniow o ( kosztem grec­
k iego ), po drugie —  złączyć egza­
min z polskiej gramatyki op iso­
wej z egzaminem z polskiej gra­
matyki h istorycznej i wyznaczyć, 
go na koniec roku- Po trzecie —  
■Skreślić grecki, egzamin z języka 
staro - cerkiewno - słow iańskiego 
zam ienić na kolokw jum  z syste­
mu gram atycznego starosłow iań­
skiego i w reszcie, najw ażniejsze, 
poprow/ndzić ćw iczenia tak, ażeby 
uczyły7 h istorji polszczyzny i 
przygotow yw ały do sw obodnego 
czytania i kom entowania dziel 
polskiej literatury średniow iecz­
nej i renesansow ej. Temu można- 
by jeszcze pośw ięcić osobno ćw i­
czenia na drugim  roku.

Jakież uziś mamy pożytki z o l­
brzym iej aparatury językoznaw ­
stw a? Niedawno spytałem się 
pewnego polonisty;, w ysoce cenio­
nego przez jiroiesorów , co też pa­
mięta z greck iego? Do czego przy 
dał mu się grecki ?

Odparł, że będąc niedawno w 
G recji, m ógł przynajm niej czytań 
zabydkowe napisy. I rozu m ieć? 
Nie, nie rozumiał.

—  A  czy egzam iny językow e i 
ćw iczenia dały m ożność sw obod­
nego czytania staropolszczyżny?

■—  Nie. Jeśl potra fię  słow o-sta 
ropolskie przełożyć na w spółczes­
ne łub wry tłum aczyć, zawdzię­
czam to osobistej pracy. Na semi­
narium nikt nic nie umiał i każdy 
starał się tylko uniknąć odpow ie­
dzi *

Tak w ygląda wynik bezpośred­
ni dzisiejszej organ izacji działu 
językoznaw czego polonistyki. A  
jest j’ eszcze wrynik pośredni. 
Znaczna ilość czasu pośw ięcona 
językoznawstwu sprawiła, że w y­
magania np w' h istorj. Polski są 
poniżej poziomu szkoły średniei 
P ierw szy lepszy student z trzecie­
go roku studjów7 przyzna się, że 
na uniwersytecie, mimo zdanego 
egzaminu, w ie z h istorji mniej’ , 
niż w iedział przy maturze. Jeżeli 
ów7 student zdał egzamin z h isto-' 
r ji literatury, to ma zaległości 
językowe paraliżujące dalszy 
bieg studjów , jeżeli uporał się z 
językoznawstwem , to stwierdza, 
że h istorji literatury, — podobnie 
jak  h istorji Polski— w ięcej umiał 
w szkole, niż dziś.

Po dwTóch latach stuajow ania 
-—historii l-‘ ł — '- 'w !  Absurd jest 
nazbyt oczyw isty, by go można 
było nie dostrzec. Studenci —  p o­
loniści m ają prawo, m ają —  w 
imię dubra polskiej polonistyki—  
obowiązek zarzucić wyższym  
uczelniom  —  złą, m arnotrawną, 
szkodliwą organ izację studjów .

-Jeżeli kto spróbuje argum ento­
wać, że są przecież od początku 
ćw iczenia prosem inaryjne z łr -  
storji literatury, że jest semina­
rjum  pod kierunkiem profesora—  
znajdziem y w odpowiedzi argu­
ment prosty. K on frontację  z ży­
ciem . D oświadczenie. Pojdziem y 
odw iedzać sale uniwersyteckie t 
zbadać wuirunki techniczne stu 
djow , stw arzające parodję pracy7 
naukowej. Dla przedsmaku star­
czy przypom nieć cy frę  np. 400 
uczestników ćw iczeń.

„B ije  godzina polonistyki" — : 
taki tytuł artykułu znalazłem nie­
dawno w- jeduem  l pism. Jeżeli 
tak jest is totn ie ,'to  dyskusja nad 
stanem polonistyki na uniw ersy­
tetach jest nakazem chw ili, w oła­
nie o reform ę, o rew fzję stosunku 
do zadań polonistyki i do metod 
je j nauczania staye się obow iąz­
kiem publicystów , sto iacrch  na 
straży .kultury.



Sir. 2 A B C LITERACKO-ARTYSTYCZNE Nr, 4?

Alfred Jesionowski

W pogoni  za przygodą
I  '•FZYGODA NA TACHCIS
Jakil literat-odlućlek otrzymujo 

wbrew swej woli i ochocie od .jakiejś 
babiny prezent w postaci szkatułki. 
Dokument, znajdujący się w szka­
tułce, staje się powodem emocjonu­
jących przygód literata i jego towa­
rzysza, który chciał spędzić swój 
miesiąc wakaeyj zdała od cywiliza­
cji, Dokumentem tym zainteresował 
4p  także pewien zrujnowany arysto­
krata włoski, spodzie wająo się po­
ważnych korzyści malerjalnych. Do­
kument bowiem określał miejsce za­
tonięcia okrętu, bogatego w skarby. 
Rozpoczyna się walka w sposób ty­
powo angielski i typowo włoski, 
t. zn. z jednej strony prowadzona z 
niezwykłą energią, ale spokojnie, 
niemal flegmatycznie, z drugiej og­
niście, zawadjacko, okrutnie.

Fabuła nie jest nowa, czytywało 
się podobnych powieści już sporo, 
ale przeprowadzona jest zajmująco. 
Pierwiastek detektywistyczny połą­
czony jest z subtelnie ujętą historią 
miłosną (walka toczy się nietylko
0 ów dokument, ale równocześnie o 
rękę „pięknego dziewczęcia11 z jach­
tu „Taormina") Romantycznie uspo­
sobiona dziewczyna gardzi okrutnym
1 chciwym Włochem, pełną sympat ią 
zaś darzy literata, któremu dwu­
krotnie ocala życie —  i ostatecznie 
doprowadza do szcześliwetro finału. 
Charakterystyki poszczególnych o- 
sób wypadły udatnie, psychologicz­
nie wiernie, mirr o pewnego patosu 
'•omantycznego, świetne opisy przy­
rody przeplatają zręozme prowadzo­
ną fabułę (burza na morzu, opisy 
wybrzeży rybackich, badań podmor­
skich) .

Książka1) nie jest arcydziełem, 
ale czytuje się przecież nietylko ar­
cydzieła. Miłośnik sportów wodnycn, 
przygód romantycznych, amator sub­
telnego humoru przeczyta tę powieść 
z przyjemnością

TI. ŚLADAMI 
„AKM JI PODZIEMNEJ1*

Eupełme innego rodzaju przygody 
znajdziemy w ciekawej książce Ma­
jora Gusthal2), przygody ponure, 
pełne wyrzeczenia i bohaterstwa Iu d  
determinacji, przygody płynące z 
płomiennego patrjotyzmu lub niskiej 
chęci zysku i używania. Historję 
szpiegowskie, o ile są prawdziwe, 
stanowią lekturę zajmującą i poucza­
jącą. Najbujniejsza fantazja nie wy­
myśli takich przygód, jakie się stają 
udziałem przeciętnego nawet szpie­
ga. W  historjach tych śledzimy 
znaczny odcinek polityki międzyna­
rodowej, polityki zakulisowej, nao- 
gól Skrytej przed oczami przecięt­
nego obywatela, tu dopiero zaczyna­
my przeczuwać, jak wielką grą jest 
polityka Walka szpiegów poszcze­
gólnych narodów, to często wałka

wybunyob mózgów, to zguba lub o- 
calenie całych armi.j podczas wojny, 
to krok naprzód w polityce pokojo­
wej na wypadek wygranej, a czasem 
przyczyna wielkich strat moralnych 
lub materialnych, gdy się akcja nie 
powiodła lub za wczcśnio została 
zdemr skowana.

Przygody szpiegów uwydatniają w

wyjątkowo jaskrawy sposób charak­
ter tego narodu, do którego szpieg 
należy. Porównanie roboty szpie­
gowskiej Niemca, Francuza czy An­
glika jest niezmiernie pouczające, po­
zwala ono bowiem wyspecyfikować 
i zindywidualizować cechy dodatnie 
i ujemne charakteru narodowego, u- 
wypnkla zarówno walory jak i

brzydkie strony narodów.
W  książce komendanta Gusthal‘a 

(Francuza) znajdziemy mnóstwo cie­
kawych przygód szpiegowskich an­
gielskich, niemieckich i francuskich. 
Francuz mowi z żaiem i zazdrością 
o wspaniało zorganizowanym wywia­
dzie angielskim, ale z dumą podkre­
śla moralną wyższość wywiadu fran­

cuskiego, który przeważnie operujo 
materjałem ideowym i w sposobach 
walki nie jest tak okrutnie bez­
względny, jak wywiad angielski, ani 
tak ordynarnie brutalny, jak wy­
wiad niemiecki.

Autor ukazuje nam rozmaite ty­
py szpiegów: zwyczajnych ezpiclów 
i konfidentów, angażowanych doryv -

Marja 1 ^  K rutęer

Oddam dziecko na wtasr.ość
M eble —  auży w ybór. Kom­

plety, pojedyncze sztuki Tapcza­
ny, kozetki. Jadalny palisandro­
wy. Graniczna szesnascie.

Odkurzacz elektryczny „E lek­
t r o l i t "  zupełnie nowy okazyjnie 
sprzedam. W iadom ość Hotel L i­
tewski, od 5 —  6 .

*) J. Strang Morrisor • Piękńe 
dziewczę z „Taormińy". Przekład J 
Sujkowskie!. Rój. No.ca Seria. War­
szawa 1034. Str. £29.

-)  Commendant Gustha’ Bohate 
rowie ^cz chwały. Powieści ?). Rój. 
Serja Nowa. Warszawa 1931. Str. 
178 i kilkanaście stronic reklam.

Oadam  dziecko na w łasność. 
Chłopczyk czterotygodniow y, ład­
ny, zdrowy. Pańska 87 m. 49.

Przez ulicą Pańska przechodził 
Jan Zawirski urzędnik. Z o lja  
M alinowska żona w oźnego, Stani­
sław Łabuda kelner, Anna Ko­
złowska żona woźnego, Stanisław 
Łabuda kelner, Anna Kcsówna 
studentka m edycyny, M arcelow a 
Sedyk poslugaczka, Jan Bogiel z 
gazowni, Irena Jóżwiak prosty­
tutka, Stefan Kowalski m onter 
bezrobotny i jeszcze inni i jesz- 
cZfe, i jeszcze. M ijali bram ę nr. 87 
przy u licy  Pańskiej.

W  bramę nr. 87 przy u licy  Pań­
skiej od rana w chodzili —  Sera­
fin  Szczepanik sm ieciarz, SJtefan 
W iśniewski tram wajarz, Chil Le- 
ben handlujący, E leonora Faty- 
gowa żona szewca, R udolf H „rn  
Duchalter, R aja  Grynowa den­
tystka, W alerja  Chrobowska ka- 
mizelezarka, Józef R ym cr pra­
cownik piekarski, A polcn ja  Ka- 
napusowa praczka i jeszcze inni 
i jeszcze inni.

Po schodach szli na czwarte 
piętro i w korytarzu drzwi nnesz- 
1 -.nia nr. 49 m ija li —  A polon ja  
Kanapusowa praczka przecho­
dziła 4 razy, Józ^f Kymer pra- 
'ownik piekarski 2 razy przecho­

dził, E leonora Fatygow a żona 
szewca 3 razy i raz cię nawet 
zatrzymała przed drzwiami nr.
49, ale tylko zawiązała sznurow a- £  w kąt K iedy było cicho _  

In i poszła dalej, W alerja Chro- ,ąz ,aia z rękami założunemi 
bowska 1 raz. I jeszcze m inęli 
d rzw i: Stanisław H erz czeladnik 
r-eźnicki, H elena Neś prasow acz­
ka, Antoni Sójko ttagarz i A u­
relia Z o fja  Rejkówna wykońrzar-

Pukali pod nr. 47, 48, 50, 5! i

Matuszewski —  w łaściciel m iesz­
kania, m etalowiec bezrobotny, 
Konstanty Sadowski —  szofer.

Czekali od ósm ej rano. Nikt a 
r.ikt nie stukał do drzwi. A m  za 
klamkę nikt nie brał. O dwuna- 
st j  w południe ktoś szedł Kory­
tarzem. Słuchali — Teodora Se- 
rowik, Leon M atuszewski i Kon­
stanty Sadowski.

Ktoś się zatrzym ał pęd  drzwia­
mi.

Teodora przy drzw iach z dru­
giej strony bez o d d c ;' u stanęła, 
poprawiła sukienkę zieloną sze­
wiotową, na p iers ią ’ ’ i  r a 
za 'asną. Leon z łóżka się pod­
niósł, ka^ę podciąg:’ ’.?, S aaow ;’ ’ i 
słonia fa ja r  go z komody 
wziął w rękę i oglądał.

K h m k - 3ię poruszyła.
Serowik patrzała na nią. N a ­

tra fia jącą  ręką otw orzyła drzwi 
nr. 49.

Do mieszkania wszedł Karol 
Ryc.

Teodora Serowik zamknęła 
drzwi. M atuszewski usiadł przy 
stole, Sadowski postaw ił słonia.

—  B odajcś zdechł — pomyślała 
Teodora Serowik. Na sukience 
wystąpiła plama z mleka,

Matuszewski i Sadowski w mil­
czeniu podali rękę.

K arol R yc zapytał —  no i co ?
I nic. Czekają.
Na pluszow ej serw ecie na sto­

le, rozpadła się ta lia  kart. —  
Dw adzieścia, drugie dwadzieścia 
—  w sześćdziesiąt sześć gra li: 
Matuszewski, Sadowski, Ryc.

Czuć było mlekiem i czems 
kwaśnem.

Teodora, kiedy zaczynało się 
rozlegać miaukliwe, gardłow e 

i piszczenie, nąlewala do butelki 
cukrzonej w ody z mlekiem, starą 
koszulę M atuszewskiego darła na 
pieluchy, a zapaskudzone rzuca

sio
z rękami zaiozunemi na 

brzuchu.
Na schodach, w korytarzu, co 

chw ila słychać było kroki a po 
tem pukanie do drzwi nr. 47, 48, 
50, 51 i 52.

Za dwadzieścia trzecia znów 
k.amka się poruszyła. Teodora 
Serowik niem rawo do drzwi szła.

stała w  o-

( S t a  n i s ł a w  N l t o d o / i e m e c

L i c h o t  e S r u l
Związany z życiam  rodzinnej 

ziemi wyczułem , zdaje się, je j nie 
powszednią, trapiącą ranę. 
Upewniam się nawet w przeko­
naniu, że trafiłem  na wrzód, 
który trzeba odw ażnie w ycinać z 
organizmu polskiego życia.

W  niektórych w ierszach, a 
ostatnio w  di*amacie p t.. W ia- 
ter, ośw ietlam  kompleks naszych 
spraw, które nazwałbym  „lieho- 
tyzm em ".

Ż  całą św iadom ością rzucam 
w swej pisaninie mocne akcenty 
na te zagadnienia, w ysuw ając w 
obrazach naszej dzisiejszosei 
bohatera w  postaci, nazwanej 
Lichotrtu. L ichot —  to sym bol 
naszego rodzim ego zła, naszej 
m izerności, naszego zaślepienia i 
i ogłupienia.

N ietylko przecież z naszego 
klimatu, nietylko z polskiej gliny 
i piachu wyrasta to bu jne ziel­
sko zła, ten chwast, oset i pokrzy 
w a : je s t  jeszcze siew ca-instruk- 
tor

Obok Lichota, za nim, przed 
nim nad nim, pod nim kręci się 
na w szystkich terenach polskiej 
rzeczj w istości Srul - P ach darz . 
Dotknąłem i te j sprężynki... P o­
stawiłem ją  w  odpowiedniem  
m iejscu. I w łaśnie jestem  rad, 
że z napaścią na mnie w ysunęły

52.
Za drzwiar ' jedno,zbow ego j K iedy je  otw orzyła 

m ie--kan ia  nr. 49 czekali: T e p d o -. tw artych naprzeciwko osoby, któ­
ra Serowik —  bez zajęcia, Leon ra zapytała : czy tu jest dziecko

'd o  oddam a na w łasność?
T eodora dwa razy kiwnęła g ło­

wą j uśm iechnęła się przypo­
chlebnie. Drzwi zamknęła i zapa­
trzyła się ńa tryndy-lafiryndy fu ­
trzany żakiet.

—  Czyje dziecko?

się te tak blisko związane ze so- T eodora £ prow ik wted> wgHda 
ba, pokrewne organki czerw ony dziecko na ręce i powiedziała że 
Ekspresiak i W iadom ości L ite- to ^  O w i n ę ł a  z chustki, z pie- 

odmian L ichota luch 1 P°'*°żyła sobie nagie narack ie: jedna z 
i jedna z odmian „ku ltura lnego" 
Pachciarza.
Ten doct. upewnia mr.ie, że „d o ­

tyk" był trafny. M anifestując z 
tego powodu sw oje zadowolenie, 
pozw olę sobie jeszcze stanąć w 
obronie fachu  „be lfersk iego", 
którym pom iata pismak organu 
pachciarskiego.

O świadczam , że, chociaż praca 
nauczyciela jest ciężka i może 
źle wynagradzana,— jednak przy­
jem niej być belfrem , niż nawet 
dobrze płatnym  w yciruehem  w 
destrukcyjnem  piśm idle.

F oasuw ają mi m arzenia o ja ­
kichś fo togra fja ch  w podręczni­
kach literatury.

Fozostawiam  ju ż  wam, w y­
tworni panowie, tę grę szlachet­
nej w yobraźni —  fo togra fu jc ie  
się ze w szystkich stron ! I w my- 
kwie I pod mykwą... I z M elcer i 
z K rzyw icką. I z Nachalnikiem  
też. I sam na sam —  i V e  trójkę. 
I w szyscy razem.. I nagółkę. I 
bez pejsów . I w  m yckach —  i bez. 
Pakujcie się do w szystkich pod­
ręczników  —  nic nie pom oże: i 
lak was polska ziemia zwym iotu­
je . N ie strawi...

kolanach.
—  A na jakich  warunkach chce 

je  oddać?
Matuszewski dziesięciom a ser­

cami —  czerw ienną dziesiątką 
karty Sadowskiego i Ryea przebił 
i krzyknął od stołu.

—  Co za w arunki? tadnyeh  w a­
runków. Bierz pani dzieckc i ko­
niec.

Na Teodorę Serowik z gaian- 
terją  ręką pukazał. —  Ta pani 
żadnych pretensyj m ieć nie bę­
dzie i o dziecko się nie u- 
pomni. Naw et w iedzieć nie po­
trzebuje, gdzie je  pani zabiera i 
kto pani jest.

K onstanty Sadowski kilka kart 
ciągle tasow ał. Odezwał się po 
M atuszewskim, —  że tylko jeszcze 
do kom isarjatu trzeba iść z m at­
ką i dziecko przepisać.

—  Tylko ty le?
Leon M atuszewski, Konstanty 

Sadowski i Karol R yc prędko i 
grzecznie pow iedzieli: —  Tylko 
tyle. T o wszystko.

Teodora Serowik uśm iechnięta 
—  ciągle na pokaz dzieciaka trzy­
mała nagiego. Zdrow y jest, n t  nic 
nie chorow ał Do buteleczki Przy-J

zwyczaj o ny —  ptaka c nie będzie.
Plam y z pokarmu robiły  się na 

zielonej szew iotow ej sukience co ­
raz większe.

Po raz drugi odezwał się Leon 
M atuszewski. 2e dziecko jest tłu­
ste, śniade, co zdrowie oznacza. 
A  Konstanty Sadowski m ów ił w e­
soło, że dziecko ma oczy  ładne—  
niebieskie. Zaś Karo'. R yc za­
chw alił —- że sam by za sw oje 
wziął. Tylko ie  nie może.
„ No, tak, no. tak. A le  dziecko 
wziąć, w ychow ać —  niełatwo.

Leon M atuszewski na to : — Co 
n iełatw e? A lbo to duzo zje  takie 
m ałe? A lbo m iejsce za jm ie? Gdzie 
niebądź można położyć. Podroś- 
r„e —  ubranko % byle czego się 
zrobi. D orośnie —  sprawi się gar­
nitur r a j na rok. Chłopakowi to 
dosyć. Bo żtby  to była dziew czyn­
ka, to co innego —  pokazać ją  
trzeoa, ubrać. A le tak?, chłopak?
—  To szczęście w domu.

T eodora też się odezwała.— ze
nawetby sama chowała —  ale 
sposobności niema. M ieszkanie 
ciasne. I w ogóle trudno z dz; ec- 
kiem, Szczególnie jakby się pracę 
jaką chciało wziąć. W ięe nie spo­
sób. Sprawić sobie teźby trzeba 
to i ow o —  a jak przy dziecku?

Dalej —  prędko i żarliw ie za­
częli m ów ić o Teodorze —  Sadow­
ski i K arol R yc : —  Matka z niej 
dobra, dbająca, nie taka jak  in­
ne. Przecież m ogłaby —  podrzu­
cić A lbo i —  zadusić. A  ona nie
—  w dobre ręce chce oddać.

Nu. tak> no tak- A le dziecko
wziąć, w ychow ać —  niełatwo.

Leon M atuszewski na nowo kar 
ty ze stołu zebrał, grzecznie o d ­
pow iedział: —  Ryzyko jest. Rozu­
mie się. Tylko nie takie wielkie. 
Jak dzieciak umrze —  to trudno. 
Pretensji nikt nie będzie miał. A  
pogrzeb dziecinny też nie taki 
drogi. Ze sto złotych najw yżej. Za 
lo jak  w yżyje — to taki skarb, ta­
kie szczęście w domu

—  Dow idzienia —  dowidzenia.
Drzwi się zamknęły.
Teodora Serowik zmartwiła się.

—  Cholera n am yślać się  będzie. 
I w szy scy  czw oro  p om yśle li —  że 
ooD rzeby było, żeby się  n am yśli­
ła.

To było w niedzielę.
Czekali przez poniedziałek, w to­

rek, śrooę, czwartek. Potem  jesz­
cze przez piątek i sobotę. Czeka­
ła Teodora Serowik i ci trzej.

W  niedzielę w idzieli K arola 
Ryca na K rochm alnej.

W poniedziałek szla przez 
Krochm alną Teodora Serowik z 
dzieckiem na ręku.

Dziecko do oddania na w łas­
ność. Chłopczyk p ięciotygodm o- 
wy, ładny, zdrow y. Krochm alna 
46.

Gdzie ? Na lewo z podwórza. 
N atalja F ilipow ska, wdowa.

N atalja w dow a ciągle drzwi c- 
tw-erala, c iągle  ktoś przychodził

Z sam tgc rana Ksawera —  do­
w iedzieć się czy czego dla niej 
niema. Potem A ntonina się przy­
wlekła z brzuchem  zbandażowa- 
nym —  do za jęcia  szła, przynios­
ła dw adzieścia złotych. Pc n ie j—  
Kazim iera zm izerowana, skamla­
ją ca  —  żeby je j  prędzej coś zna­
leźć, —  żeby prędzej um ieścić. 
I jeszcze  była Lucyna i Helena, 
brzuchata, już, ju ż  pękająca.

Potem  znów ktoś przyszedł.
—  D ziecko?, dziecko do odda­

n ia? Aha, aha —  to tu.
N atalja  F ilipow ska wdow a do 

pokoju w ielkiego a zarazem kuch­
ni bardzo grzecznie prosiła, pod­
sunęła krzesełko.

—  Jakie, które dziecko? Chłop­
czyka? Brunecika czy ja sn ego? 
Z niebieskiemi oczam i?

Pokazywała w kolejności —  do 
wyboru.

Na wysoko zasłanem łóżku —

chłopczyk jeden, półroczny. Od­
kryła całego ao obejrzenia. —  Z 
o jca  pięknego —  zachw aliła Na­
talja Filipowska. Obok dwumie­
sięczny w  mokrem leżał —  cichy, 
niepiaczący. Suchy ga ’ gan i po- 
detknęla —  zapewniała że będzie 
blondynek.

P ięeiotygedniow y na drugiem 
łóżku jakoś skrzeczał —■ pańskie 
dziecko —  zw ied z ia ła  przy nim 
bardzo dystyngowanie wdowa N a­
ta lja  Filipowska, —  panna dob­
rej rodziny z wyższym  urzędni­
k o m  go miała

Potem  zapytała. —■ a t oże po- 
zebnv dw um iesięczny ' *— to 

jest taki. Matka może go przy­
nieść. A  możb dw udniow y?

D w udniowy spał na trzeciem  
łóżku pod ścianą, z - n ' .
r ,y  F lorenty.ńe -  matce. W 
pościeli, na za ju rr? - ;-z- 'J e ­
ra '1' "loren tyn a  z jnioroiigatorni, 
pnkryjomu rodząca.

N atalja  FiliDowska zapobiegli- 
’ e, troskliw ie pytała, propono­

w a ć  —  jak  n in chłopczyk.to mo­
że dziewczynka iepiejby się na- 
ja ła ?  Zaraz pokazała te co były. 
Rozwinęła je d n o m ie s ię c z r .k r z y ­
c z ą :-.. z pachwinam i j -k  rany 
czerwonem i, w yjęła  z chustki i z 
grlganów  trzyrniesięczr.- z matki 
inteligentnej i odkryła trzecią 
—- dużą i tłustą, co młala cztery 
miesiące a vyg!ąd: V na siem.

Jeszcze jedną pokazał? ‘ 'e  ż 
zamówioną.

Zam ówioną kar „L a  też zamó- 
‘ i a ju ż  R ozalja . " a  grubych 

rozkraczonych od siedzenia r.a 
r '  Lir stoiku u.lach położyła 
d - '- " k o .  Przyjem nie p myśl '% 
że sw ojego ju ż nie ma. I ze od 
ju tra  zgodziła się na Chłodną na 
karm icielkę. Tylko F ilipow skiej 
za to wszystko winna trzydzieści 
złotych. —  Scierw ica dopiero —  
pom yślała R ozalja  o wdow ie Na- 
ta lji F ilipow skiej i zestrzyknęla 
trochę sw ojego mleka na podłogę.

W dow a N atalja  F ilipow ska da­
lej grzecznie zapewniała —  Jak 
się żadne nie podoba, to jeszcze 
inne m ogą być. Zawsze do w ybo­
ru coś się znajdzie. ■—  M ówiła 
głośno i prędko że każde analizę 
krwi ma robioną, w ięc napewno 
wszystkie są zdrowe.

Potem wdow a N atalja  uśm iech­
nięta przepraszała i znow co 
cłr.rilu drzwi szla otwierać.

Feliks po gotówkę przyszedł za 
to, co to F ilipow ska N atalja  wie. 
Janina —  o sw ojego dzieciaka się 
doD ytyw ać. Ju lja  B elcerow a kole- 
jarka —  dziecko sobie w ybrać 
babinka —  z w iadom ością że W a­
lentyna rano. w  zakładzie chłopca 
urodziła.

I Jadw iga przyszła. Skamłała, 
zaśliniona, pociągała  nosem —  
gazie je j m ała?

W dow a N atalja  z góry  na nią —  
że nie pamięta gdzie które dala. 
Sama się Jadw iga naprasza' że­
by gdziekolw iek um ieścić, żeby o 
niczem nie w iedziała. Za te głupie 
dw adzieścia p ieć złotych.

Jadw iga płakliw ie się przem e- 
v 1 ’ a* N a ta lj- F iłip ow ck - za­
trzasnęła drzwi.

śm ierdziało w  pokoju  mlekiem 
kobiecem , pielucham i i zepsutą 
krwią. |

W dow a N atalja  Filipowska, 
trochę zniecierpliw iona, chropa­
wym głosem uprzejm ie zapytała 1 
które dziecko się podoba. P oleca­
ła za tanie pienh. 'ze  p ięcio-tygod- 
n iow ego chłopczyk . |

Leżał na wysoko zasłanem łóż­
ku Już nie syn Teodory Serowik 
i T * a M atuszewskiego, albo : o- 
ie Konstantego Sadów skieg albo 
K arola R yca P oprostu :

Dziecko ao oddania na w łasność. 
Chłopczyk pięciotygoan iow y, ła ­
dny, zdrowy. Krochm alna 56

c.zo i meobeznanych z tajoikami 
służby wywiadowczej, świetnych or­
ganizatorów i wykonawców, asów 
szpiegowskich, kooiety w służbie 
szpiegowskiej. Zapoznajemy się w 
ciągu tycli rozmaitych rclacyj auto­
ra z historją szpiegostwa angielskie­
go, z jego organizacją, o której fran • 
cuski autor mówi nie bez pewnej 
irytacji i bodaj pogardy. O wywia­
dzie swego kraju mówi Gusllml nie­
wiele, ale stara się być sprawiedli­
wy. Nie szczędzi władzom mia-odaj- 
uym wc Francji cierpkich uwag i 
próbuje zrehabilitować ten tak 
wzgardzony zawód. 1 trudno autoio- 
wi nio przyznać racji. Dlaczegóż bo­
wiem zajęcie to, wykonywane z po­
budek ideowych, patriotycznych, w 
służbie swego narodu, zajęcie wyma­
gające wyjątkowej wprost odwagi, 
inteligencji i otiarności ma być ta- 
jęeicm hańbiącmr.? Jest ono hańbią­
ce tylko dla tych, którzy zdradzają 
własny kraj, oddają się na usługi 
tej podziemnej roboty dla zysku!

Książka Gusthala przykuwa dobo­
rem emocjonujących przygód, napi­
sana jest żywo, zajmująco, i  tempe­
ramentem iście francuskim, powie­
ścią, jak to zaznaczono na k arto  
tytułowej, ona nie jest, Do szereg 
rozmaitych przygód nie jest wew­
nętrznie z sobą związany,

m • POLSKA KREW
C2YL7 AW AN TU RA N A KIJU

Powieść (tłumaczona z angielskie­
go) Val Giełguda (ponoć Polaka). 

| p, t. „Stara Szabla1’ s), mimo pozer 
nei lństoryczności, jest powieścią a- 
wamuiaiozą, o przygodach pewnego 
Anglika polskiego pochodzenia, pod­
czas wojny polsko-bolszewickiej. Tak 
po prawdzie, jest to bzdurna ramo­
ta, liloraeko licho zrobiona, no, i ty. 
powo „polska11 z cudzoziemska. W ła­
dysław (Anglik) i Michał (Moskel) 
obaj polskiego pochodzenia, są tak 
samo polscy, jak Steinbock z „K u­
zynki Biedki11 BalzacL, jak i inni 
„polscy ' 1 bohaterowie genjalnego 
Honorjusza-.

Autor sięga z bardzo daleka, by 
udowodnić, juk to się krew polska 
odezwała w wynarodowionych już 
Polakach. W  wielkim (romantyczno 
funtastyczno-plas tycznym) skrócie 
kreśli historję rodziny Dolskich, 
dziadka powstańca z 1863 r., roz­
strzelanego przez moskali. Ukazuje 
później autor, jak to się zniszczył 
syn starego Dolskiego, i jak, mimo 
małżeństwa z Anglikiem, córka po­
została Polką, aż dochodzi do histo- 
rji wnuk? starego powstańca, owege 
waijackiego Michała i do jego an­
gielskiego kuzyna Władysława. Ten­
że Władysław pod wpływem swej 
babki (córki starego Dolskiego) za­
ciąga się w 1920 r. do wojska pol­
skiego, pozostając w służbie i pod 
komendą angielską. W  Warsżawio 
poznaje swego kuzyna Michała, któ­
ry jako dowódca „Białych Czaszek", 
uprawia partyzantkę przeciwko 
krasnoarmiejcom, gotów jednak każ- 

| dej chwili zawrzeć z nimi przymie­
rze, gdyby pole wyczynów awantur­
niczych po stronie polskiej stało się 
za ciasno. Obdarzony dużą silą fi­
zyczną, odznacza się sadystyczną 
brutalnością, bandę swą trzyma tył­
ki dzięki wyrafinowanemu terarowi. 
Z won własnej przydzielono Włady­
sława jako łącznika do Michała, ce­
lom obserwowania go Niestety, W ła­
dysław swej misj. spełnić nie może, 
jakkolwiek miałby materjału dość, bo 
Michał nio pozwala mu na iftden sa­
modzielny krok. Docnodzi do awan­
tury o żonę Michała, w pojedynku 
Władysław robi z Michała kalekę, 
wreszcie po rozgromieniu bandy 
„Białych Czaszek11 przez • bolszewi­
ków uaaje mu się uciec z żoną 1L- 
cbała.

U fff ! ! ! . . .  To-ci dopiero polska po­
wieść. No, a ta „polska krew11 •— to 
tęsknota obu wynarodowionych „Po- 
laków11 do rodzinnego dworku, polska 
szlachetność, rycerskość —  no i to 
wszystko, co dobrzo znamy z innych 
podobnych powieści „polskich11 auto­
rów cudzoziemskich. (Jeden Otncr- 
Neveux ze swoim „Białym dwor­
kiem11 stanowi wyjątek).

Byłby naprewdę czas, by szanow­
ni autorzy zagraniczni, nim się za­
biorą do pisania „polskich1 powie­
ść’’ , trochę postudiowali, Dumionniej 
obserwowali, starali się napnwdę je­
śli już nio zgłębić —  to przynaj­
mniej poznać zgrubsza osychikę pol­
ską

Amator poematów horoikomicz* 
nych będzie miał sporą przyjemność 
z lektury toj książki.

*i Taj >34a pul Stara szabla.
Przekład: L. Orłowskiej Ról. 1 owa 
Serja. Warszawa 1934. Str. 203.
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M .  r j a n  R e u t t

i t © w i e k u
W iek X X  nazwany bedzie chy­

ba kiedyś wiekiem powstawania 
nowych św iatopoglądów . W yku­
w ają się one w zacietycn w al­
kach Rodzą się z działania. 
Owiewa je  —  n ajczęście j —  mi­
styczny kult siły i czynu. W  pod­
stawach ich tkwi postulat reali­
zacji ideału społecznego. Zamyka 
się w  tem źąaanie przebudowy 
społecznej, drogą tw órczego w y­
siłku. Punkt ciężkości w dziedzi­
nie tw órczego wysiłku z jednost- 
ki przesuwa się na masy. Naa&je 
to epoce w spółczesnej specyficz­
ny charakter —  ruchu m asow e­
go.

N arody całe budują sobie syn­
tezy świLtopogiądowe. Pow sta­
ją  tedy tw ory oparte na uczuciu, 
bo m asy kierują się zazwyczaj 
w yłącznie uczuciem  Syntezą dla 
mas jest wiara, ona też jest syn­
tezą dla narodow, Tem się tłuma­
czy poniekąd fakt, że stosunek 
człow ieka do świata je s t  dziś re­
lig ijny . W ystępuje to w równym 
stopniu u idealistów , jak  i u ma- 
terjahstów . 1 jedni i drudzy bez- 
względr, ijs w ierzą, że ich poglą ­
dy są odw ieczną prawdą. R ozu­
mowanie zastępują przekona­
niem. Przekonanie b iorą z w iary 
w pow agi. Dla pierw szych roz- 
strzj gającym  je s t  autorytet K o­
ścioła , dla drugich  M arksa 3 Le­
nina

W  tem ucwi podobieństw o epo­
ki dzisie jszej dc- średniow iecza.
I tu i tam m iało się do czynienia 
r panowaniem  autorytetów . A le 
jest w  tem dzisiejszem ustosun­
kowaniu człow ieka do rzeczyw i­
stości pewna różnica Dziś wiara 
koncentruje się dokoła autoryte­
tu jednostek wybranych, dokoła 
wodzów, jako reprezentantów 
określonej idei. Nie zawsze zresz- 
*ą skonkretyzowanej- Dziś mamy 
re lig ję  idei i wodza, przyczem  
częstokroć w ódz zastępuje ideę.

K ult w odza i reprezentowanej 
przez niego idei najjasKrawiej 
w ystępuje w Niem czech. N osi on 
tam charakter m istyczny. W  tem 
pojęciu  zamyka się istota ru­
chu hitlerow skiego, jako ruchu 
par ekcellence niem ieckiego. M i­
stycyzm jest składnikiem duszy 
niem ieckiej. H itleryzm  nawiązu­
je  do m istycyzm u niem ieckiego 
X IV -gc wieku, jako do p ierw o­
wzoru. ów czesn y  bowiem m isty­
cyzm był narodową reakcją nie­
miecką przeciw ko uniw ersalizm o­
wi syntezy katolickiej. Opierał 
się on o pierw iastki germańskie. 
Cechowała go skłonność do pan- 
teizmu i dc w ysunięcia na czoio 
tw órczej - jednostki, budującej 
rzeczyw istość wewnętrznym  wy 
siłkiem jaźni, łączącej się z B o­
giem H itleryzm  w yznaje naogół 
poglądy podobne. Znalazły one 
sw oje najw yrazistsze sform uło­
w anie w  pracach  R osenberga. j

a L F R E D  ROSENBERG j

A lfred  Rosenberg, o fic ja ln y  
ideolog  narodow ego socjalizm u, 
jest jednym  z najstarszych  i n a j­
w ierniejszych  w spółpracow ników  
H itlera. Z najdu je  się w  otocze­
niu Fuhrera od 1923 r., od  po­
czątku ruchu. Poruczone ma sw o­
je j p ieczy spraw y zagraniczne. 
Uchodzi wśi ód swoich za w iel­
kiego znawcę stosunków europej­
skich i wschodu Jest zw olenni­
kiem M ittel • E uropy. Ma pewne 
sym patje do R osji, gdzie studjo- 
wał na uniw ersytecie. R osję  zna 
i rozum ie lepiej, aniżeli w ielu 
z jeg o  w spółrodaków . W pracach 
jego  spotykamy się często z ozna­
kami głębszych studjów  nad filo - 
z o fją  i literaturą rosyjską. Prze­
w ija ją  s ię : D ostojew ski, Czaada- 
jew , Turgieniew, Gorkij, których 
R occnberg cytu je  i zna dokład­
nie.

Mimo wielu oddziaływ ań ob­
cych , pozostał jednak Rosenberg 
rdzennym Niemcem, chociaż men­
talność jeg o  nabrała specjalne­
go charakteru. Stała się czuła na 
oddziaływ anie obcych  prądów 
kulturalnych, ale czuła w specy­
ficzn y  sposób R osenberg umie 
zrozum ieć i ocen ić ducha i treść 
obcego dia siebie zespołu zja ­
wisk kulturalnych, ale niemi nie 
przesiąka. Łączy się to u niego z 
estetyzmem. Kocha sztukę, a spe­
cja lną  czcią otacza W agnera, ktć 
ry umie w zn.eść się do m istycz­
nych w yżyn. W rażliw ość este­
tyczna pozwala R osenbergow i ro ­
zumieć obce kultury, a kochać 
własną.

Poglądy Rosenberga w yw iera­

ją  dziś olbrzym i wpływ na Niem­
cy. N ie bez znaczenia zatem są 
te jego w łaściw ości duchowe 
które m ogą go zbliżać do jednych  
narodów, a oddalać od innych

Jako pisarz jest R osenberg 
stylistą znakomitym. Ma przede- 
wszystkiem jedną ogrom ną, cen­
ną zaletę dla pisarza polityczne­
g o : niezwykłą jasność. N ajzaw il­
sze zagadnienia filozoficzne  i e- 
stetyczne wykłada zrozumiale, 
Czyta się go tak, jakby się 
rozm awiało z barazo dobrym 
Znajom ym . W  tem tkwi u- 
rcik jeg o  książek, które nie- 
tylko się czyta, ale i przeżywa. 
N apisał kilka rzeczy. Z nich na j­
w ybitn iejsze: „M it X X  stu lecia", 
„K rew  i honor" oraz „B agno". 
Na języki obce nie tłum aczone.

M IT X X  STU L FC IA  *)

„M it X X  stu lecia" doczekał się 
w Niem czech 40-stu w ydań i 200 
tysięcy egzemplarzy. Ilustruje to 
dostatecznie poczytność książki 
Rosenberga.

„M it X X  stu lecia" jest próbą 
u jęcia  całokształtu zasadniczych 
dla człow ieka Zagadnień pod ką­
tem w spółczesności. K s^ żk a  ger­
mańska z ducha i ze sposobu po­
dejścia  do poszczególnych  tema­
tów. Błysnął w niej talent nie­
miecki do tw orzenia logicznych 
33 stemow System jest logiczny, 
przedewszystkiem  uczuciow o.

W yznanie w jary  nowoczesnego 
Niemca.

Książka tętni w iarą, czynem 
tw órczą m ocą. H arm onijnie ros- 
w ija ją  się przed czytelnikiem , uję 
tym jej bezpośredniością, poru­
szane problem y. Uderza porzą­
dek i h ierarch ja . Na początku f i ­
lozo fja  ruchu. Suma zasad, 
treść i esencja  narodow ego so­
cjalizm u. G loryfikacja  wysiłku 
i tw órczego uniesienia. D alej nie­
miecka filo zo fja  piękna. P roble­
my ideału estetycznego rasy ger­
m ańskiej. W reszcie fi lo zo fja  na­
rodu i państwa. Ogrom zagad­
nień politycznych, w yłożonych z 
dużym rozmachem.

„M it X X  stu lecia" —- to synte­
za św iatobogladow a. Zamyka w 
sobie wszystko, N ic w ięc dziw ne­
go, że dokoła niego toczy się w 
Niem czech zacięta walka. Mimo 
o fic ja ln ych  sprostow ań samego 
Rosenberga, jest to książka utrzy­
mana w duchu anty - kościelnym , 
anty - katolickim . Objawienie K o­
ścioła  usiłu je ona zastąpić ob ja ­
wieniem naejonalistyczuem . Re- 
Iigji K ościoła  przeciw staw ia i*eli- 
g ję  krwi. W tem tkwi zasadnicza 
różnica m iedzy nacjonalizm em  
niemieckim, a polskim ruchem na 
rodowym.

hRE W  I R A SA

Punktem w yjścia  św iatopoglą­
du hitlerow skiego je s t  zagadnie­
nie rasy. Zagadnienie to nabiera 
w interpretacji dzisiejszych Niem 
eów charakteru przedew szyst­
kiem m etafizycznego. Za czynnik 
określający przynależność raso­
wa przyjęli oni krew. „M it X X  
stu lecia" rozpoczyna R osenberg 
od stw ierdzenia, że dziś człow ie­
czeństwo, K ościół, osobow ość 
ludzka i t. p. stały się tylko ab­
strakcjam i, a nie realnem i w ar­
tościam i. „Z w rot 19-go stulecia 
—  mówi R osenberg —  w kierun­
ku darwinizmu j pozytywizmu, 
był pierwszym , wielkim , czysto 
zwierzęcym  protestem  przeciw ko 
idealnemu życiu i sile".

Rosenberg stoi na stanowisku, 
że prądy te poderwały wszelkie 
w artości kultury i obniżyły życie 
do poziom a zw ierzęcego, w idząc 
w niem ogół procesów  fizyko-che­
m icznych. Człowiek został zgu­
biony w  probów ce oto jakby
się dało lapidarnie u jąć myśl R o­
senberga. Zadaniem jest narodo­
wego socjalizm u znaleźć czło­
wieka. ale nie w znaczeniu zwie- 
rzęcem, jako przedstaw iciela pew 
nego typu, gatunku lub klasy, 
tylno właśnie w znaczeniu ludz- 
kiem, jako przedstaw iciela okre­
ślonej rasy i narodu.

Cóż to je s t  rasa?
„R asa —  m owi R osenberg —  

tkwi w podobieństw ie dusz, jest 
zbioiow em  dobreir zespołu po- 
doD nych jednostek i wartością 
samą w sob ie". „N osi ona charak­

ter nietylko b iologiczny, jak  chcą 
przyrodnicy, nietylko materialny, 
istniejąey w czasie i przestrzeni, 
ale przedewszystkiem  mistyczny, 
m etafizyczny". „Jest czemś naj- 
większem i ostatecznem , czems, 
co opiera się na krw i". „A le  na 
tej k?-wi, której w łaściw ości nie 
dadzą się chem icznie w ytłum a­
czyć i w’y jaśn ić"u„,H istorja  ras— 
wywodzi R osenberg —  jest zara­
zem i h istorją  naturalną i misty­
ką ducha, je st h istorją  kultu 
krwi, najw iększą baśnią dziejo­
wą o powstawaniu i upadku na­
rodów, o ich buhaterach, m yśli­
cielach, w j nałazcach i arty­
stach"

W ujęciu  R osenberga pojęcie 
krwi nabiera specjalnego zna­
czenia. W  niej tkwi jakgdyby 
iskra ducha bożego, m ająca 
w pływ na kształtowanie się psy­
che jednostek i narodów W e

nam się m istrz Ecuehart —  mówi 
R osenberg —  nietylko jako za­
topiony w  ekstazie m istycznej 
m arzyciel, ale jako tw órca nowej 
te lig ji, naszej rę iig jj, wolnei pd 
obcych pierwiastków, które na­
płynęły do nas z Syrji, Egiptu i 
Rzym u".

R osenberg uznaje w ielkiego mi 
styka za najw ybitniejszą posiać 
w- dziejach Niem iec. N a jislotn iti- 
szą częścią  filo z o fji Eckeharta 
jest nauka o związku człowieka 
z Bugiem. W  nauce tej utrzymu­
je  Rosenberg, najpełn iej w ypo­
wiedział się uuch niemiecki Na 
ozem ona polega? Istota Boga sta 
nowi pierw otne bezosobow e „b ó ­
stw o", którego em anacją są 
osoby boskie. Istotę Boga określa 
Eckenart pojęciem  „Jego dna, 
źródła, korzenia, podstaw y" 
W szystkie istoty w yłon iły  się z

nie zauważa E ckehart W ola mu­
si dążyć do realizacji m iłości, o 
ile je st kierowana rozumem. 
Tkwi w  duszy człowieka newna. 
jak  mowi Eckenart, „isk ierka" 
której źródłem  jest B og „Iskier­
ka" ta jest częścią  duszy, będącej 
owym „dnem ", a w ięc pochodzą­
cej w prost od Boga. Rozdm ucha­
na mistycznem uniesieniem wy- 
bucha ona pożarem LoDra, P ięk­
na i M iłości, łącząc się tą drogą 
z istotą duszy, czyli je j „dnem ", 
a w ięc i z Bogiem.

Zdolność do m istycznych unie­
sień —  utrzym uje R osenberg —  
stanowi zasadniczy pierwiastek 
rasy i kultury germ ańskiej. „O d ­
ważamy się tw ierdzić, że dzisiaj 
owa „isKierka" w ystąpiła jako 
w szechpożerający ugień, jako me­
tafizyczna jedn ia  honoru i w ol­
n ości", „H on or i W olność, to nie 
są bynajm niej zewnętrzne cechy, 
ale to są absolutne, n ieograniczo­
ne czasem i przestrzenią zasady,

Boga, bo Bóg musi tw orzyć i u- 
krwi znajduje się utajona i nie- pow szechnieć się", gdyż na tem
uchwytna siła kosmiczna, ;torej polega jeg o  boskość, „B óg  j'est .
em pirycznie się nie wykryje. Mi- 6WUltem"... „Św iat je s t  B ogiem ". w ypływ a S lła .D a js  ona

Bóg jest nosicielem  idei świata. wpję i głęboki rozum,
„ M ik .fc  j. rt co stanowi „  ™
turę rzeczy". M aterjalny świat, Łzes£ aJ rzeczyw istoBci - o , o  sio

styczne objaw ienie może nam 
tylko dać św iadom ość je j istnie­
nia. Tem tłum aczy się w edług 
R osenberga różnica w typie rzym ­
skim i greckim , w  ich mentalno­
ści, w ich uzdolnieniach.

W łaściw ości krwi są źródłem

w edług Eckeharta, istnieje poto, 
żeby człow iek m ógł poznać B oga : 
dusza bezpośrednio nie może pa­
trzeć na Boga tak, jak  oko nie mo-

A lfred  Rosenberg

itf Mirtu Rosenberg. —  Utr My- 
thus des XX lalirhundeiis 1934. Ho- 
heneichen -  Verlag Munchen. str. 
712,

nutu. M it cechu je rasę. R osen­
berg analizuje drobiazgow o dzie­
je  różnych narodów, bada prze­
jaw y ich ducha, podkreśla różni­
cę kultu i pojęć, i w ten sposób 
dochodzi do wniosku, że rasa 
jest czynnikiem konstytutywnym 
określającym  charakter i dusze 
narodow.

M ISTRZ ECK EH ART

Średniowiecze odżywa, a razem 
z n.m odradza się głęboka m isty­
ka niemiecka. M istrz Eckehart, 
je j tw órca zm artw ychw staje w 
dziełach narodow ego - sorja listy  
Rosenberga.

M istrz Eckehart urooził się w 
r. 1260, zmarł 1327. Żył i tw orzył 
w okresie rozkwitu katolickiej 
syntezy św iatopoglądow ej. Był 
profesorem  na U niw ersytecie w 
Paryżu, a od roku 1314 w {Stras­
burgu i K olon ji. Sprawował w y­
sokie urzędy kościelne. Oskarżo­
ny o błędne nauki, doczekał się 
kanonicznego procesu, który, już 
po jego śm ierci, potępił 2S tez je ­
go nauki. Eckehart był wielkim 
mistykiem i wielkim  uczonym ,, 
który korzystał z dorobku poję ­
ciow ego scholastyki. Znał A lber­
ta W ielkiego i jego  ucznia, T o ­
masza z Akwinu.

Nauka jego  uważana je s t  za 
reakcję ducha niem ieckiego prze­
ciw  katolicyzm ow i. Będąc kazno­
dzieją m ów ił do mas po niem iec­
ku, w ten sposob stal się jednym  
z tw órców  niem ieckiego języka 
filozoficznego. P isał również po 
niemiecku, św iatopogląd  jeg o  był 
germański „W  ten sposób, jaw i

wa Rosenberga.
E S T E T Y K A  I 

S W Ia TO P O C L A D
Sztuka, obok re lig ji, je st źród­

łem, które dało m ożność Niem­
com. przejaw ienia sw ojej indyw 
dualności narodow ej. Sztukę n ie­
miecka, jeśli chodzi o literaturę, 
cechują dwa m om enty: indyw i­
dualizm i tendencje filozoficzne, 

i W du3zy niem ieckiej zawsze łą ­
czyła się refleksja  z natchnie­
niem. Niem iecki pueta był fi lo ­
zofem , estetą lub nawet, jak 
Goethe, uczonym . Sztuka w Niem­
czech łączyła się z fiio zo fją  i 
dzięki temu była odbiciem  na­
strojów  i poglądów , nurtujących 
w społeczeństw ie. M iało to m iej­
sce w auto większym  stopniu, niż 
gdzieindziej. Tak było dawniej i 
tak jest dzisiaj.

W onec tego mom enty estetycz­
ne zawsze w yw ierały duży w pływ 
na kształtow anie się św iatopc- 
gląau Niem ca. N arodow y socja ­
lizm i tej dziedziny m e pozosta­
w ił odłogiem . M yśl h itlerow ca 
ustami Rosenberga w ypow iedzia­
ła tutaj sw oje puglądy.

Spróbójm y uchw ycić ich isto­
tę. Rosenoerg pow iada: „P rzem 1- 
nął ju ż  okres obszernych syste- 
n.atów w dziedzinie estetyki. 
Przewaga pracy  analitycznej na 
wszystkich odcinkach tw órczości 
dała nam długie nanowanie, dzię­
ki obszernym  dziełom z zakresu 
istoty sztuki i estetycznego od­
czuwania. W ykonano ogrom ną 
pracę um ysłową, ale nikt dziś nie 
czyta ani Zimrnermanna, ani Hart 
manna, jak  rów nież Fechnera, 
K ulpę'go, G roos‘a, Lippsa, M ul­
ler -  F reien felsa , M uós‘a i w ielu 
■nnych. P oglądów  W inckelm an- 
na i Lessinga nikt dz.ś m e bierze 
pod uwagę. Schillera, Kanta i 

żt, patrz* na słońce. H is„orja  Schopenhauera ogół czci dziś tył* 
sw iata realizuje się zgoanie z z
planem Boga, co nie wyklucza 
sw obody działania człowieka.

Celem spekulacji Eckeharta by­
ło wykazanie, że dusza ma bo­
skość, bo „d n o ", a zatem je j isto­
ta, jest boskie i jest n iestw orzo­
ne. „D usza nie rodzi się z cia ­
łem, a je st jakby w lewana w sta­
nie gotow ym  w  istotę cielesną 
człow ieka: dusza jest form ą cia 
ła " . W  ten sposób dusza może 
oglądać Boga, jeżeli skupi się w 
sw ojej istocie. O glądając Boga du 
sza upodobnia się do niego. Na­
stępuje to, co  Panini nazywa prze* 
bestw ieniem  człow ieka. W  takim 
stanie człow iekow i niepotrzebna 
jest m oralność, gdyż będąc po­
dobnym Bogu, sam ze siebie zdą- 
za ku prawdzie i dobru.
, N aw iązując do Ęckeharta, do­
wodzi R osenberg, że zasadni­
czym pierw iastkiem  duszy ludz­
kiej je s t  siła. Dusza składa się sa­
ma, jak  uczył Eckehart, z trzech 
s ił : w oli, rozumu i pam ięci. W ola 
je s t  wolna. Swobodnie kształtuje

Sztukę i myśl estetyczną 18-go 
wieku cechow ał, w edług R osen­
berga, rozdźwięk między teorją  i 
praktyką. W ystępow ało to w rów ­
nym stopniu u Goethego, jak  i 
Schillera lub Schopenhauera. 
W iek 19-ty natom iast grzeszył w 
dziedzinie estetyki tem, te  „n ie  
przvwiązywał w agi do dzieła tw ór 
cy, ale do jego  słów ". Traktował 
więc sprawę form am ie. Stąd sądy 
jeg o  w tej dziedzinie b j ły  po­
w ierzchowne.

Ten wniosek w yprow adza też I 
R osenoerg. Dzięki temu wpływ 
estetyki na życie, m ów i R osen­
berg, był nieznaczny „P raw ie 
w szyscy filozo fow ie  —  mówi Ru 
senberg —  którzy pisali o stano­
wisku estetyesnem  lub o trw aiych 
w artościach w  sztuce, przeszli 
ponad faktem  rasow ego ideału 
piękna, zawartego m aterialnie w 
dziele sztuki, jak  również i nad 
wysoklemi w artościam i, jakie da­
je  sztuce dusza rasy". „K ażda 
lin ja  —  dowodzi R osenberg ■— 
otrzyma w sztuce chińskiej inną 

i*
ona rzeczyw istość w myśl wska­
zań rozumu. „K róce j m ów iąc — ' funkcję , niż w  greck ie j". Bez 
powiada R osenberg —  wszystko, j określenia w oli tw órczej rasy nie­
co może przedsięw ziąć d u sza .' podobna należycie ocen ić  dzieła 
jest określone w łaściw ościam i sztuki. „K ażde bowiem dzieło 
twórczem i w oli, która musi się łą- sztuki zawiera jakąś dachową 
czyć z najwyższem  aoorem , pono- w artość", 
sząc za działalność sw oją  bez-i O czyw iście
w zględną odpow iedzialność". 
„Źródło zła tkwi w niew łaściw ie 
skierow anej w o li"  mówi Ecke­
hart. W olą musi k ierow ać m i­
łość. „K to  najbardziej pragnie,

w doktrynie R o­
senberga —  na tę w artość skła­
da się dusza rasy, z której tw ór­
ca pochodził i której zawdzięczał 
sw oje w łaściw ości psychiczne. 
Tu lezy też jego  zdaniem źródło

ten najbardziej kocha" — słusz-1 bezpłodności, w  pewnym sensie

oczyw iście, dotychczasow ej este­
tyki. N ie umiała ona dotrzeć do 
istoty rzeczy, gdyż nie uwzględ­
niała najw ażniejszego czynnika 
tw órczości —  rasy. R osenberg 
podkreśla bardzo m ocno znaczę 
nie w ychow aw cze sztuki i uważa 
odczucie piękna, kultywowanie 
niem ieckiego ideału piękna i n ie­
m ieckiej sztuki za jeden  z ooo- 
wiąków Niem ca. Poczucie pięk­
na, w edług niego, to jedno z waż­
n iejszych  kryterjów  oceny ducho­
w ego rozw oju  człowieka.
NARÓD I PAŃ STW O  N A R O D O ­

WO - SOCJALISTYCZNE
Na zakończenie jeszcze kilka 

słów  o problem ie państwa u R o­
senberga, który widzi w tem za­
gadnieniu czczy i ja łow y forma 
lizm cechujący X IX  wiek. Panu­
ją cy  pogląd lleg la , że państwo 
jest celem  samo w sobie i jest 
czemś absolutnem, raził sw oją 
beztreściw ością. N arodow y socja  
lizm zrywa z tym poglądem 
Uważa on za fik c ję  rzeczyw istość 
nańetwa, które jest tylko poję 
ciem  prawnem

„Państw o —  pow iada R osen­
berg —  nie jest dziś dla nas ja ­
kimś bożkiem, przed którym 
w szyscy m ają leżeć w p roch u ; 
państwo nie jest także dla nas 
celem, ale je s t  tylko środkiem 
rozw oju  i utrzym ania narodu- 
Jest to jeden  ze środków, jak  Ko­
ściół, prawo, sztuka, nauka F o r ­
m y  p a ń s t w o w e  s i ę  z m i e ­
n i a j ą ,  p r a w a  p a ń s t w *  
p r z e c h o a z ą ,  n a r ó d  t r w a .  
Z tego ju ż wynika, że naród jest 
czemś pierwszem  i ostatecznem  
czemu wszystko inne podlegać 
musi. Z tego także wynika, że nie 
powinno być żadnych przedsta 
w icieli państwa, tylko narodu",

Jako bardzo istotne w teorji 
R osenberga pozostaje jeszcze za 
gadnienie w olności. Stanowi ono 
dziś poważny argum ent za taką, 
czy inną form ą rządu. W  dzisie j­
szych czasach treść tego pojęcia  
uległa zasadniczej zmianie. Dziś 
w olność nie oznacza w całe sw o­
body od w ładzy państwa. „Idea 
w olności, —  powiada Rosenberg, 
—  którą otrzym ujem y przy u- 
wrzględnieniu autorytetu w  ra­
mach dzisiejszego rasistowsko - 
duchow ego św iatopoglądu, na­
brała całkiem innego charakte­
ru ".

Rosenberg bada ten charakter 
drogą analizy grilpy etnicznej* 
zam ieszkującej dane państwo 
Grupa ta składa się z rożnych 
pod wzgiędem  rasowym  elemen­
tów, przy przewadze jednak jed ­
nej rasy. R osenberg określa ją 
pojęciem  rasy głów nej. W edług 
niego narzuca ona życiu określo­
ny charakter, nadaje państwu 
styl, tw orzy sw oistą sztukę i kul­
turę. „Taka dom inująca rasa —  
wyw odzi R osenberg —  tw orzy 
określony typ człow ieka. Praw ­
dziwa, organiczna w olność jest 
m ożliwa tylko w  odniesieniu do 
takiego ukształtowanego typu. 
W olność ducha, jak  i w olność 
osobista ma tu określoną postać. 
Granice tej w olności są p lastycz­
nie oznaczone i uzależnione od 
przynależności rasow ej. Rasa saś 
ta jest odbiciem  odpow iadającej 
je j duszy".

W  ten sposób, w edług Rosen 
berga, wolnym  może być ten, kto 
ma pewien rodzaj Świadomości, 
da jącej gw arancję, że w olności 
żle nie użyje. Wi«jże tu R osen­
berg taką św iadom ość z okresie 
ną rasą. O czyw iście kryterja  mo 
ga tu być bardzie, szczegółow e

W IA R A
Znakom ity psycholog  amery* 

kański, James, pow iada : „W iara 
jest jeanyn? z nieodzownych 
przedwarunków urzeczyw istnie­
nia sw ojego przedm iotu Zdarza­
ją  się przeto wypadki, w których 
wiara stwarza ew oją własną we­
ry fikację , W ierzcie, a będziecie 
mieli słusznosć, gdyż osiągniecie 
zbaw ien ie; poddajcie  się zw ąt­
pieniu, a bedziecie rów nież m ieli 
słuszność, gdyż zguba was nie 
minie. Cała różnica polega na 
tem, że o w iele ko-zystn iejsza  
jest dla nas rzeczą —  w ierzyć".

N iem cy hitlerow skie —  wierzą. 
W  tem tKwi ich siła, dla sąsia­
dów zaś wskazanie, aby lepiej i 
dokładniej zdawali sobie sprawę 
z tego, czem je s t  ta w iara nie­
miecka i z jak ich  źróaeł płynie. 
Książka R osenberga jest tej w ia­
ry katechizmem, najbardziej w ar­
tym poznania
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Kobiece ptactw o
Spośród rozlicznych gatunków ko­

biecego ptactwa, najbardziej zasłu­
gują na uwagę „kobiety podśpiewu­
jące". Gatunek ten. zamieszkuje Eu­
ropę środkową i zachodnią a głównie 
Warszawę. Zimuje w kraju a za po­
karm służą tym pitaszkom płyty na- 
śpiewywane przez znanego ptaszni­
ka Faliszewskiego. Gnieżdżą się za­
zwyczaj w Italji, Adrji, względnie 
Cafe-Club. Są to, między nami mó­
wiąc, urocze stworzenia: upierzenie 
przeważnie blond, nosek lekko zadar­
ty, albo jeśli wolicie włoski krucze, 
a nos kaczy, w każdym razie ten ro­
dzaj ptactwa jest najbardziej sma­
kowity, jeśli tylko brać pod uwagę 
przeciętne wymogi konsumenta.

Istoty to mają tę właściwą pta­
kom zaletę, że zamiast mówić, śpic- 

■ wają. X lektorzy to lubią, inni na od­
głos melodji wyją (ja osobiście na­
leżę do tycb ostatni elil, ale cóż, róż­
ni bywają. odbiorcy. W  gniazdku to- 
kujf_cej ptaszyny' jest dość przyjem­
nie i niefrasobliwie: w jednym rogu 
tapczan, na którym leżą pałacyki i 
pieski z włóczki, w drugim rogu gra­
mofon, w trzecim kubełek, a w 
czwartym siedzę ja  i powiadam:

—  Łaskawa pani, przyszedłem pa­
nią odwiedzić.

Ptak wytrzeszcza na mnie zielone 
oczy, mruga długiemi na pół cala 
rzęsami i śpiewa:

—  „O pójdź, kochanku mój, bla­
de usta daaj".

—  Hc, he... pani to zawsze weso­
lutka, —  przerjwam lekko strapio­
ny —  widać się pani nieźle powodzi.

„.Kobieta podśpiewująca" porusza 
przecząco blond głową i nuci:

—  „Albo bardzo dobrze, albo bar­
dzo dobrze, albo źleeee".

—  Oj, czyżby pani coś dolegało ? 
— pytam z udanem zatroskaniem.

Ptaszyna nie przestaje poruszać 
główką nrzecząco i lokuje dalej:

—  „Mam chłopczyka, na Kor>emi- 
ka‘\...

— A  tu cię boli —  wykrzykuję, 
uderzając się dłonią po udzie —  a 
więc zawód miłosrr, 9

— „Adieu 1 skouezoua gra"...
—■ Więc aż tak? Bardzo pani 

h rpułezuię.
— „K to inny nie umiałby tak drę­

czyć do łez... Kto inny zrozumiałby, 
żc- eszystku ma swój kres-'...

—  A  cóż na to mamusia szanow­
nej pani? —  zapytuję ni w piec, ni 
w dziewięć.

—> „Jedynie serce matki rozkoszą 
dziwną tchnie1’ ... —  odśpiewuje mi 
na to biedna ptaozyn?.

Żal mi je j ale wreszcip mam tego 
dosyć i zbieram się do odejścia.

—  „Acli, nie odchodź odt-mnic. bę­
dę czekac na3areninic"... —  tokuje 
dalej miłe stworzonko, poruszając 
biodrami artystycznie.

Zapewniwszy ją, że koniecznie mu­
szę już iść, żegnam się, wkładam pal­
to, i wvchodze.

Na schodach goni mię jeszcze 
ostatnia piosenka biednej ptaszyny:

—  „ I d ź n i e  wracaj, jak mątwa 
upiorna i t. d.". j

I  rzeczywiście, po co wracać. Choć 
miłą jest kooicta, wino i śpiew, ale 
nie śpiew do iłów  lYlasta. |

Istnieje też inny gatunek pitaetwa, . 
wyhodowanego w cieniu sali kino-, 
wej. Jest. to kobieta - Feniks, ptak, 
który zmienia swą postać zależno- j 
sci od tego, co grają w kir.iu-li. |

IV okresie wy.śnictlama filmów z 
Mailena Dietrich, kobieta - Feniks' 
zmienia się do inepoznania. Głos jej 
staje się coraz niższy, oczy nabiera­
ją sennego wyrazu, rzęsy wydłużają 
się nieprawdopodobnie, Iptaje się co­
raz bardziej tajemnicza i jakgd.iby. 
zapatrzona w siebie. Podczas polni 
księżyca, od czasu do czasu, docho-1 
dzi z je j pokoju złowieszcze wycie ■ 
niskiego kontr - altu. To dusza Mar- 1 
leny wstępuje w zapowietrzoną, 
Trzeba obchodzić się z taką ostroż-' 
nie, aby broń Boże jej mczem nie 
zdenerwować.

IV razie pogarszania sietstanu cho­
robowego, należy'' natychmiast we­
zwać weterynarza, względnie , zapro­
wadzi chorą na film z Franciszką 
Gall. "Wówczas kobieta - Feniks 
przeistacza się w trzuiotkę, wpina 
sobie we włosy7 kokardę, trzepioce się 
- podskakuje i jest rmmliwa, niby 
piskląt ko. A  czasem rzuci, sic ozło- 
wiekow na szyję, zajrzy- w oczy: i 
zawoła:

—  W iesz! Tv jesteś 
przwstojny, jak Bodo i

Gatunek ten pochodzi 
Północnej i zamieszkuje 
ńemską, żywi się taśmą filmową i 

jiodłemi scenariuszami.
Trzecią ciekawą odmiana kobiece­

go pitactwa, ‘jest ptak wodno - gór­
ski. zwany „sportgbT1. Jest to jak- 
gdyby połączenie domowej gęsi z 
gó±.>ką orlicą. Gatunek thu lęgnie się 
w uzdrowiskach, a rozwija się na war- 
szawsi-cich bieżniach i w basenach. 
Baie się łatwo złowić w auto, moto­
cykl, kajak albo nawet w zwyczajną 
siatkę tenisową. Żywi się dyskiem i 
piłkami. Posiada jaskrawe, włóczko­
we upjicrzeine, nogi dalekobieżne i 
płowa, wypicłzlą na słońcu czupirynę.

Celem tęgo gatunku jest walka z 
napiaslnikanii. pirzeważnie uwień­
czona biurami zwycięstwa.

Znając mowę tych ptaków, piodsłu- 
cbalem kiedyś na ulicy następuijwce 
szczebioty:

—  Wiesz, Jadźka, idę sobie kiedyś 
uiicą w kierunku naszego boiska, aż 
tu podchodzi do mnie ja k iś s ta rszy  
iegomość, nawet dość przystojny i 
mówi: „Czy pani pozwoli że ją  od- 
nrowudzę", a ja  mu na to: —  „Dzię­
kuję pianu, ja i sama trafię11, a on na 
to : —  „A  może jednak11, a ja na to : 
„Niech rsię pian odezepii, rue wiem na­
wet- kto pan jestjj1, a on na t.o: „Po- ( 
"woli m oi. że sjó rir^e^-dnwio

sten Kaden - Banurowski". Przez 
chwilę piomyślalam sobie, kto to mo­
że być? Był taki w „biegach itaprze- 
łaj o piodobnem nazwisku, ale nie 
byłam picwna, więc piytam go pirosto 
z mostu: „A  pian z jakiego klubu, 2 
Uakkabi, czy z Ymc-y7, czy7 też mo­
że -z \V. T. W .?“  A on powiada: „Z 
T. X, K. T.“ . To ja już widzę, że bu­
ja, bo niema takiego klubu i piowia- 
dum: „Odczepi się pian, bo dam pia­
na w ciemię11. Cośi tam jcszczejglę-.- 
dził, mówił, że zna Wierzyńskiego 
(tego co to na Olimpjadzie w Los 
Angeles przyszedł pierwszy), ule ja 
mu już nic nie wierzyłam. Wreszcie 
sobie poszedł. Ale wiesz Jadźka, stra 
cli u się najadłam, bo sama byłam 
jedna na piustej ulicy, no ale nie ule­
głam

—  Brawo! — zawołałem, docze­
kawszy się tej pointy. — 1\ zdrowem 
ciele, zdrowy duch! —  Ptaki frunęły 
snłos zone,.świergocąc CIWF, CTWF. 
CJIYF!

Janusz MinkieY, z

A k t u a l i a
Jeden z ,vta j  e m n 1 c z o ny ch , któ­

ry dowiedział się przypadkiem, że 
istnieje jeszcze w W arszawie za­
konspirowane pism  e dzi 7j 
nazwie „P ion ", dostarczył mi 
ostatni numer tego tygodnika. 
P rzeglądając z niedowierzaniem  
zjaw iskowe karty jednego z tak 
rzadko " spotykanych egzemplarzy7 
tego pisma,natknąłem się na ar­
tykuł, który w yw ołał u mnie atak 
histerycznego śmiechu.

- - Jakto? —  pom yślałem  so­
bie —  czyżby ten „P io n " w pro­
wadził także kolumnę satyry7. na 
sw oje lam y? Jeśli tak, jest to nie­
wątpliw ie najśm ieszniejsza z 
wszystkich tego rodzaju kolumn.
1 Po chw ili jednak śm iech m oj 

zmienił się w  przerażenie. Oka­
zało się, że czytam poważny ar­
tykuł. A u tor : M ichał Rusinek —  
zdolny doniedawna pow .ećciop i- 
sarz, ooecm e sze f biura P. A . L.

Lekcja gimnastyk : ćwiczenie nr. 1

prawie tak

z Amory ki 
całą kulę

Pcinawieitai działu satyry

Rys. Z. Jurkowski. 
Powolne skręty tułowia ze skłonem wprzód. " Uwa g a :  ćwiczenie to roz­
wija monumentalne ksztrłty. (PomnTr P~owir.kńjChomna i Kopernika).

Tydzień
Kinoman jat: owi. Zapytuje Pan, 

kiedy sie wreszcie ukaże tuk długo 
i szumnie reklamowany film  p>. t. 
.Zamaeli na Skałłona". Komuniku­

jemy ze smutkiem, że sprawa tego 
filmu iest bardzo niepewna, a to d o ­
wodu braku protektora. A r pani TT1- 
lipowiezowa, ani pani Krshclska, 
prawdziwe uczestniczki zamacha, nie 
raczyłv obiąć nad owym DIuimu 
protektoratu. Ponadto wyszło na- 
jaw, że ani pan Znamierowski, ani 
pan He'mail, twórcy tego filmu, nic 
brali udziału w l-onsniracii w roku 
1905, gdyż należeli wówczas icdynic

ło innieiszości. Stad usterki i wy- 
kosKawimia w fiImie,^ który przed­
stawia PołjtflBw b e d z o  u ;emnie. a 
moskali doC itnio. Gdvby- sie zrmlazl 
batiuszka Car IDkołai,.' to móMby 
metyl'-to ob ;ąe nad filmem protekto­
rat. ule nagrodzić iogo .vy konaweów 
medalem za ..uśntierenie pclsknwo 
iriati-ża". Niestety, Cara niema, i 
me wiedzieć, gdzie go . szukać. Do- 
póki si" zatem bat uszka nie znaj 
d":e, film  wylwioMmiy nife bodzie. 
Tak aygląda „wyświetlona11 spra.v:i 
(iftwiogo nieudanego zamachu na 
Skallona.

Kcnserwatcirium i Cyrk

Ryt. J. I  nunsk?.

WEDŁUG d a n y c h  z j e d n  
K blEG

BRZESKI K.:: Gurewicz i Spółka
Satyr, skecze. 8 ° str. 21. II arsfcuwa | 
.1^34. 1 Rzepecki. Zł. 0.70.

BRZESKI K .: Na ławce. W Są­
dzie. Skecze. 8 ° str. 20. lYarfczawa 
1934. 1 Rźcpocki. Zl. 0.70.

BRZESKI K .: U totograia.- Bi 
lard. Skecze. 8 ° str. 23. IFańszawa 
1 * 4  I Rzepecki. Zi. 0:70.

BYLICA Z.: Japonia chce ude­
rzyć pierwsza. 8 "' str. 82. IVarszawa 
1934. Wyd. „Tom11. Zł. 1.20.

CENTKIEWICZ C. J .: Wysp? 
mgieł i wichrów. Pierwsza p*olska 
ekspedyi-ja narodov a roku polnrnc- 
go. Z ilustr. 5° str. 314. Warszawa 
1934. „R ój11. Zł. 10.— .

G Ą S I0R 0W 5K I WACŁAW (W ic- 
sław Sclay-us): Anarchiści Wyd.
3-cte. 8 ° str. 210. Warszawami935. 
Dom Książki Polskiej. 'Zł. 1.50.

GLASNEP, A. dr.: Wzory umów 
i innych aktów prawnych według u- 
stawodawstwa zunifikov7anego. W zo­
ry zgłoszeń do rejestru handioy ego. 
i stawa o opłatach stemployyycb. T. 
X X V I, 1091 Kraków 1935. Księgar­
nia Powszechna. Ofir Zl. .85.— .

KORABIEWTCZ W dr.: Kaja­
kiem no minaretów. Z ilustr. 8 ° str. 
262. Warszawa 1935. Główna Księ­
garnia IVo;s :owa. Zł. 4 80.

KRZEPKOW SKI M. Rozbitko­
wie z Czeluskina) Z 10 ilustr. i mapo. 
8 ° str. 84. W —s.mwa 1934. Gebeth­
ner i W olff. Zł. 1.10.

LEJA FRANCISZEK prof. dr.i 
Geometma analityczna. I. Początki 
geomcdrji różniczkowej Ze 133 f ;~. 
i  około 500 ćwiczeń. 8 ° str. 227.

UCZONYCH OFGa NIZACYJ 
ARSKIOH
[ Warszawa 1934. Gebeihner i W olf?. 
Zl. 9— .

LSONOW L :  Złodziej. rjrzełbży ł 
8 . Leśniewski. T. 11 8 ° :ątr 260.

;,Rói“ . Zł. 3.—.
LIPIŃSKA BR.: Oorazki sceniczne 

z 4 ilustr., 8° str. 02. Warszawa 1934. 
Gebethner i Wolff. Zl. 1.20.

MAKUSZYŃSKI K.: 4 Księga przy- 
gód Koziołka Matołka z ilustr, M. 
WALENTYNOWICZA. ($  str. podt. 
20 nlb. Warszawa 1934. Gebethner i 
Wolff. Zl. 3.5$

MARCZYŃSKI a NT.: Czarci jar.
Powieść. Wyd. 3-cie, 8° str. 379. Kra 
ków 1SB5. Gibetlnicr i IVolt£. Zł. 4.

Nasza walka o szkołę polską 1901 
— 19i7. Opracowania, wspomnienia, 
dokumenty zebrała Komisja-History­
czna nod przewodnictwem prof. dr. 
B. NĄWROCZvŃSKIEGO, t. II, 8 > 
rv str. 591. WGrszawa 1934. Nasz.r. 
Kdęmknia. Zl. 12.

NATAN SON WL. dr. Widokrąg 
nauki, 8° str. 269. Lwuw 1934. Książ­
nica-Atlas. Zł. 5.

PODOSIO JERZY: Pistolet w wal 
ca'i spurcie, z ilustr. M. Wrodnłck.ego, 
8U str. 126. Warszawa 1935. Główna 
Księgarnia Wojskowa. Zl. 2.50.

C z e m u  s ę r c u  s m u t n o ?
Bo pewnie nie było jeszcze na 

„Szopce P olitycznej11 Śyviatopeł- 
ka Karpińskiego i Janusza M in­
kiew icza w  teatrze „N ow a Korne- 
d ja “ , K arow a 18. Codziennie dwa 
P o d s ta w ie n ia  o godz. '7.30 i 
9.3U. *  f>

' (P olsk iej Akademji L iteratury). 
Co się jednak stało z utalentowa­
nym dawniej prozaikiem  z chw i­
lą, gdy objął rządową posadę, po­
kazuje nam jego  reportaż z uro­
czystego posiedzenia Pol. Akad. 
Literatury p. t. „R ok  przy lite­
rackim stole11.

Zaraz po wstępie nienadającym  
się du zacytoyyania pisze pan Ru­
sinek:

„Spodziewali ■ się słuchacze wynio­
słych ozdobnych foteli a tu iu  takiem 
zwykłem krześle siedział gospodarz 
tego pałacu, siedzieli dwaj j-go  pizy 
boczni dygnitarze, sztab literacki a 
naprzeciw cały Rząd Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, ministrowie krajów 
sprzymierzonych i trzystu co znacz­
niejszych ludzt z kraju11

W łaściw ie, to siedzieć pow i­
nien tylko pan Rusinek. A  to, za 
idące zaraz potem takie z la n ie :

„Tylko ua czele sali _ stał wynio- 
ślejszy nad wszystko jeden jedyny 
fotel. Jeden Jedyny.

Siedziało w niin trzydzieści i trzy 
miljuny ludzi’1.

Pan Rusinek świadom ie w pro­
wadza czytelnika w błąd. Ogólnie 
przecież wiadom o, że tylko jeden 
w P olsce człow iek m c! 2 pom ieścić 
m. inn. w siedzeniu tyle ludzi. A 
człow ieka tego na posiedzeniu 
Akadem ii nie było. I

Czytamy dalej
„Jedni i dradĄ7 rozdzielili się sto­

łem. Z tamtej strony przy ścianie u- 
sadowiło się kilkunastu, a z tej sia­
dła niejako przy stole lawa maż!1’ .

Ciekawy obrazek sto larsk i: 
p r z y -  s t o l e  ' s i a d a  ł a w a .  
Teraz’ następuje re f t o stole:

„Stół ten byi na "nic niepotrzebny. 
Nikt na nim nie napisał dziś ani sło­
wa. Stał chyba, aby tamtych przy­
kryć do połowy, osłonić i orzygasić 
żenujący odblask zdobiącej piersi 
gwiazdy.

A jednak stał stół, choć niepotrze­
bny.

Bostawdi go dłużyzną wpoprzek 
sali, by się-wydawało, że wszyscy ci 
wielmożni, tak czy inaczej znacznij 
zwierzclmicy i podwładni siedzą przy 
jednym stole. Postawił'" go ua to, bj 
tu każdemu na oczach, wywyższony 
na podjum, cdswictnie, gładko przy- 
odzian, jako w dzień uroesysty, czczo 
ny przez wszystkich warsztat i na­
rzędzie pracj

Jak górnik święci’ swą lampę i łyt 
luf, jak inny sierp jako symbol wy­
nosi, trzeci sie młotem szczyci, t„k 
wszyscy,' iluś tu widział ludzi, czcili 
z.wykły prosty sprźat, stół od wieków 
jednakowy, na którym isię rodziła i 
rodzi wielość na miąkniejszego i naj­
mędrszego człowieczego tworzyw?1'.

Powyższa w izja  poetycka w y­
maga stanow czo profesorskiego 
komentarzy.

Poeta uważa, iż tak jak górnik 
św ięci swą lampę, ta!: człowiek
pióra winien św ięcić stoi. (V.'y- 
raźnie stół, a nie jakby się czy­
telnikow i z n iejasnej m etafory 
zdawać m og ło : stołow e n og i). W 
zdaniu „...na którym się rodziła i 
rodzi w ielkość: najpiękniejszego
i najm ędrszego człow ieczego 
tw orzyw a11 poeta chce wyrazić 
sw ój pogląd, że człow iecze tw o­
rzyw o,-czyli jak  się należy dom y­
ś l i ć  utwór literacki, może się 
urodzić tylko na stole. W idzim y 
więc, że hipotezy7 jakoby litera­
ci tw orzyli przy biurku, okazują 
się zupełnie mylne.

A le oddajm y lepiej głos poe­
c ie :

„Więc stół stal w środku sali, w 
sńrdku ciszy

Poruszyła się na nim karafka. Po­
ruszyła’ się w Klej wo.ia. Zdawało się. 
Po uszył sie tHko za karafką, siwy, 
niski człowiek11.

Znów potrzebny komentarz. 
Ten niski człow iek, to Sieroszew ­
ski. N iech się w ięc ' nikomu nie 

I zda jt, że poeta chce go nabić w 
karafkę... Przeciw nie, poeta cią- 

| gnie d a le j:.
1 „Przez - baniastą soczewkę karafki 
przewifccala jego biała koszula, a 
tuz obok na skraju odświętnego u- 
brania metalowa gwiazda. Litery by­
ły na niej pośrodku

i :  l .
Akademia Literatury — czytał nis­

ki człowiek —  powstała jako pion, 
według którego m ają się krystalizo­

wać wszystkie zainteresowania i po»- 
trzeby literackie".

Tego ju ż  najbystrzejszy ko­
m entator nie zrozumie. W estch­
nie nietylko z podziwu nad „sty­
lem kw iecistym ", który doprow a­
dza do tego, że p i o n k r y s t a ­
l i z u j e .  D otychczas pion nu­
dził, ględził, denerwował, bzdu­
rzył, a teraz krystalizuje. B raw o! 
Za to należy się rzymska p i o n t 
k a.

W racajm y jednak do dalszego 
ciągu. W łaśnie Sieroszewski

„skończył. Poruszyły mu się w rę« 
kacli drgające kartki papieru. Rzecz 
łatwa zdaleka, jakże trudną wydaje 
sie zbiiska. Człowiek ten łamał daw­
niej w więzieniu lawy, w dalekich 
ostępach ziemi wygnańców dźwigał 
w mężnych garściach nadludzki trud 
fizyczny, niewolę nosił na sobie co- 
najcięższą, a tu dziś przy tylu blis­
kich, swoich ludziach, mimo niepoży- 
tej swej krzepkości ledwie mógł u- 
nieść w rękach cztery kartki.

Wymienili się teraz mówcy.
Karafka skryła siwą głowę a a 

boku powstał drugi człowiek. O wie­
le od tamtego młodszy O wiele o- 
strzejszy v7 rysach. Nie miał, jak 
tamten, uśmiechu na twarzy, tylko 
surowe, ostre bruzdy.

3zytał sucho
To a to zrobili. Jedno całkowicie 

ukończyli, o drng*:m myślą dopiero. 
Tamto udało się, to powiodło, gdzie­
indziej próba nie wytrzymała. Bron1 
ich wszakże okoliczność, że prace 
mają sięgać w głębie spraw literata 
ry i kultury, nieebiiczane są przeto 
ąjii na efekt, ani natychmiastowość 
skutlców.

Gdy przyszli do tego stoiu pracy, 
mieli jedynie w ręce szary, zadruk,o 
 ̂wanj papier z niedużym na tytule 
i orzełkiem. Monitor Polski z dn.a U  
j paździermka ubiegłego roku numer 
taki i siaki, pozycja taka i siaka".

Gdybym miał trochę ochoty i 
czasu, zawołałbym  do p oety : —  
A, ty tald i siaki! A le  me mogę, 
bo muszę w łaśnie cytow ać ustęp 
taki (i s ia k i):

„Znakiem wypisanym na siebrnej 
korporacyjnej gwieździe wyróżnią 
zbiorowe wydanie nieżyjącego uisa 
rza, który uśmiechał się „grzechom 
dzieciństwa’1, bawh pokolenia „Gal­
ka’1, sam sobą,wielki i mocny „jako 
przepyszny konar z samego pnia pol­
skości'^. •

. Tu ju ż panu Rusinkow i nic; 
starczyło fantazji, bo odesłał nas 
do takiego (i siak iego?) odnośni­
ka:

Ostatnit zdanie zapożyczone .ze 
wstępu Pol Akademji Literatury do 
nowego wydania dzieł Prusa, przy­
gotowanego przez firmę Gebethnera 
i Wolffa pod; znakiem Akademji.

Pom ysł zupełnie now y i o ryg i­
nalny. Czyżby jednak n ic Iepici 
byłoby go zreform ow ać i zapoży­
czyć niejedno zdanie, * lecz cały  
reportaż z jak iegoś norm alnego 
sprawozdania dziennikarskiego.

W róćm y znowu do reportażu 
BjMia Rusinka D ow iadujem y się, 
że Kaden skończył nareszcie.

„Po nim miał mówić trzeci. Kio 
było go na sali Nagie krzesło za sto 
łom iwziło oko szczerbą11.

W łdściw ie m ożnaby nap isać: 
„Szczetbate krzesło "za stołem  
raziło oko nagością11. A le  idźmy 
r.aprzod. P osłuchajm y głębokiej 
m yśli o chorobie :$

„Choroba, wróg wszelkiej pracy, 
nieprzyjaciel człowieczej woli, pla­
nów i zamierzeń zatrzymała w domu 
tamtego. Siedział w tej chwili w daw 
nej stolicy kraju, u stóp najpiękniej­
szego kościoła na tej ziemi i przez 
metalowe uszy słucha! w łóżku mo­
wy przez siebie pisanej, przez kolegę 
mówionej11.

Tableau ! Biedny akademik sie­
dzi w łóżku pod kościołem , a zdzi 
wieni przechodnie przyglądają 
się jego  dziwnym, m etalowym  
uszom, jednak znaleziono sposób 
na to, aby nic stal się on w idow i­
skiem dla gap iów :

„Nakryto... roztrzepotanym klas­
kiem i przestano brawo poprzez me­
talowej świecące na stole kółko, 
pięćdziesiąt mS na południe od łóżka 
chorego człowieka, o którym nikt nie 
wie jak wyglądał w tej chwili, optócz 
żony i trzech dorastających synów*.

Jesteśm y strasznie zaintrygo­
w ani: Nakryto go roztrzepotanym  
klaskiem... M oże to pomyłka dru­
ku? Może nakryto go kaskiem ? 
N ie! Kask chyba nie bywa n igdy 
roztrzapotany. Zaczynam y się de­
nerw ow ać. M oże w takim razie 
okryto go laskiem. Przecież ma­
ły  lasek, gdy w iatr powm je, to 
liśćm i trzepoce! A le .la sk iem  po­
noć człowieka, tego stw oru jait- 
że. m ałego w obec .w ielkości przy­
rodzenia, okryć niepodobhaż? O, 
gdybyż można było śm iertelniko­
wi przeniknąć otchłarme gąszcze 
panarusinkow ego sekretu!

H ej, duszo człow iecza ! Jakże 
przepastne w swem igliw iu ta- 
jeirmem kryjesz zaw uośc....


